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K lasa robotnicza Polski z radością 
przyjęła wiadomość o ustaleniu 
daty Kongresu Zjednoczeniowe­

go. Doceniając historyczne znaczenie 
tego faktu, załoga kopalni Zatrze — 
Wschód postanowiła uczcić Zjedno­
czenie Partii Klasy Robotniczej wzmo­
żeniem wydajności w pracy, przedter­
minowym wypełnieniem rocznego pla­
nu wydobycia i daniem krajowi do 
końca br. pewnej ilości węgla ponad 
plan. Równocześnie wezwano do na­
śladownictwa zespoły fabryczne i za­
kładowe w całym kraju.

Świat pracy Wybrzeża nie pozostał 
w tyle. Już w dniu 30 października 
gdańscy stoczniowcy postanowili wo­
dować kadłub następnego z kolei ru- 
dowęglowca ,,Jedność Robotnicza“ w 
dniu otwarcia Kongresu. Poza tym zo­
bowiązali się oni do odbudowania w 
tym samym terminie doku Nr. 3, wy­
dobytego niedawno z dna basenu, oraz 
do wybudowania własnego Domu 
Kultury na Pohulance w Gdańsku. 
W ślad za stoczniowcami podążyły 
także inne zespoły fabryczne, portowe 
a nawet pracownicy naukowi,

*

Pracownicy Stoczni Gdyńskiej u- 
chwalili na specjalnym wiecu uczcić 
zbliżający się Kongres w następujący 
sposób: ukończyć na dzień jego otwar­
cia remont m/s „Waryński“ , ukończyć 
w tym samym terminie odbudowę pod­
nośnika, jaki wydobyła latem br. stocz­
niowa ekipa nurków. Wraz z podnoś­
nikiem wydobyto zatopiony torpedo­
wiec niemiecki, który tnie się obecnie 
na złom.

Poza tym stoczniowcy gdyńscy zo­
bowiązali się do przyspieszenia o je­
den miesiąc remontu promu kolejo­
wego ,,Kruszewski“ oraz do odbudo­
wy w skróconym terminie spalonego 
statku „A : O. Müller“ , wydobytego 
niedawno w Świnoujściu.

*

Robotnicy Centrali Zbytu Produk­
tów Przemysłu Węglowego, zatrudnie­
ni w naszych portach, wykonali już 
roczny plan przeładunku węgla w por­
tach osiągając cyfrę 11,5 milj. ton. Do 
końca roku postanowili oni przełado­
wać we wszystkich portach jeszcze 
1 milion ton węgla.

*

Jednym z przedkongresowych zo­
bowiązań ekipy ratowniczo - holowni­
czej GAL w Szczecinie było przyspie­
szenie wydobycia wraku statku pasa­
żerskiego „Andros“ , który w wyniku 
uporczywych prac nurków i całej eki­
py udało się po 220 dniach wydobyć. 
Obecnie ekipa przystąpiła do wydo­
bywania wraku statku „Leda“ , które 
postanowiono przeprowadzić w ciągu 
4 tygodni, zamiast planowanych 6.

*

Na szeregu specjalnych zebrań, ja­
kie odbyły się w poszczególnych gmi­
nach, chłopi woj. Gdańskiego zobo­
wiązali się na cześć Kongresu uregu­
lować do dnia 30 listopada swe należ­
ności podatku gruntowego w gotówce 
i zbożu oraz należności na F.O.R. Zo­
bowiązanie to zostało wykonane cał­
kowicie już w dniu 28 listopada.

Zakłady Budowy Maszyn i Turbin 
w Elblągu osiągnęły w dniu 16 listo­
pada swój pierwszy sukces przedkon­
gresowy, wykonując roczny plan pro­
dukcji. Obok tego przygotowano do 
uruchomienia własną stalownię, której 
załoga zobowiązała się przyspieszyć 
pierwszy spust stali, co nastąpiło dnia 
4 grudnia. Od tej chwili trzy razy na 
dobę wielki piec zaopatrzy stalownię 
w nowe ilości stali, konieczne do nor­
malnej produkcji.

*

Załogi kutrów Przedsiębiorstwa Po­
łowów Dalekomorskich „Arka“ posta­
nowiły ofiarować Kongresowi osobli­
wy dar: oto w dniu normalnie wolnym 
od połowów kutry wyjdą w morze a 
złowioną w tym czasie rybę przekażą 
do dyspozycji stołówki Kongresu Zje­
dnoczeniowego. Poza tym pracownicy 
„A rk i" uruchamiają na dzień otwarcia 
Kongresu pierwsze na Wybrzeżu urzą­
dzenie do konserwacji sieci.

*

Zjednoczone Przetwórnie Rybne 
PPK w Gdyni — „Temporyb“ i „Sy­
rena“ wykonały w myśl zobowiązania 
roczny plan produkcji konserw w dniu 
24 listopada, dając na rynek ogółem 
850 ton konserw.. Drugim zobowiąza­
niem pracowników tych zakładów by­
ło uruchomienie do dnia 8 grudnia br. 
nowej przetwórni rybnej „Nordia Ha­
ve“ . Zobowiązanie to wykonano już 
w dniu 1 grudnia, przepracowując 
8 000 roboczogodzin O wartości 
1 300 000 złotych.

*

Podane tu zobowiązania są tylko 
drobną częścią prac, jakie wykonała i 
wykonywuje na cześć Kongresu Zjed­
noczenia klasa robotnicza Wybrzeża, a 
mimo to obrazują one doskonale spon­
taniczność tego pięknego wysiłku zbio­
rowego, podjętego przez zabrskich 
górników. Wybrzeże jeszcze raz daje 
świadectwo swego związania z klasą 
robotniczą Polski i zrozumienia waż­
ności nowej wspólnej drogi — drogi 
do socjalizmu.

M arynarze garnizonu Oksywie uczcili zbliżający się Kongres Zjedno­
czeniowy masową zbiórką złomu, która dala w iele ton różnych metali
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NA DZIEŃ
ZJEDNOCZENIA

Cały k ra j żyje zjednoczeniem  
polskiego ruchu robotniczego. 
Ze wszystkich stron Polski na­

p ływ a ją  wieści o tym , ja k  poszcze­
gólne fabryki, stocznie i porty, huty, 
kopalnie i inne zakłady postanawia­
ją  uczcić w ie lk i dzień zjednoczenia 
obu p artii robotniczych. —  „Dam y  
5 tysięcy ton stali ponad plan... W y­
budujemy... ulepszymy...". Apel rzu ­
cony przez górników Zabrza, aby 
uczcić dzień Zjednoczenia pracą, zo­
stał ochoczo podchwycony przez ca­
łą klasę robotniczą. Na apel odpo­
w iedzieli również i chłopi m ało- i 
średniorolni. Urządzeniem świetlicy, 
biblioteki lub ośrodka zdrowia, na­
prawieniem  drogi czy mostu, m ani­
festują oni swą jedność, swój sojusz 
z klasą robotniczą w  obliczu nad­
chodzących w ielkich wydarzeń.

W yn ik i robotniczego, masowego 
współzawodnictwa pracy już dziś o- 
siągają potężne rozmiary. Robotni­
cy portowi, marynarze i stoczniow­
cy w  przeddzień Kongresu Zjedno­
czenia jeszcze bardziej wzmagają  
wydajność swej pracy. Wodowanie 
pierwszego pełnomorskiego statku 
s/s „Soldek" na miesiąc przed te r­
minem było jednym z dowodów ro ­
botniczego w kładu w  rozbudowę na­
szej gospodarki morskiej. Następny 
Węglorudowiec zostanie wykonany  
jeszcze lepiej i szybciej i na cześć 
Kongresu otrzym a nazwę „Jedność 
Robotnicza”.

Wszystko to razem świadczy nie­
w ątp liw ie  o dwóch rzeczach. PO 
P IER W SZE, ZE  SP R A W A  Z JE D N O ­
C Z E N IA  R U C H U  R O B O TN IC ZE G O  
S PR A W A  JEGO IN TE R E S Ó W , JE­
GO JED N O ŚC I I  S IŁ Y , S T A Ł A  SIĘ  
SPR A W Ą  CA ŁEG O  N A R O D U . Ta  
w ielka zmiana odzwierciedla się w  
tym , że to w ielkie radosne wydarze­
nie masy pracujące postanawiają u- 
czcić pracą. Oznacza to nowy, n ie­
spotykany w  żadnym państwie kapi­
talistycznym, stosunek do pracy. I  
nie ma w  tym  nic dziwnego, bo 
K L A S A  R O B O T N IC Z A  N A  CZELE  
M A S  P R A C U JĄ C Y C H  CZUJE SIĘ  
G O SPO D A R ZEM  K R A JU  I  PO G O - 
S PO DAR SKU O D N O S I S IĘ  DO JE ­
GO RO ZW O JU.

Grudniowe dni 1948 r. staną się

praw dziw ym  kamieniem m ilowym  
na drodze rozwoju polskiego ruchu 
robotniczego, dokona się bowiem u- 
sunięcie rozłamu datującego się od 
przeszło pół wieku.

Wobec nadchodzących wydarzeń  
w arto  się bliżej przyjrzeć powodom 
owego rozłamu i sposobom jego u- 
sunięcia.

W  polskim ruchu robotniczym o- 
stro zwalczały się dwa kierunki. JE ­
D E N  K IE R U N E K  wyrastał z mas 
proletariackich i z ich w a lk i przeciw  
wyzyskowi, przeciw kapitalistom i 
reprezentował na przestrzeni m i­
nionych dziesięcioleci interesy pol­
skiej klasy robotniczej. K ierunek  
ten stawiał na współpracę z między­
narodowym ruchem robotniczym, a 
w  pierwszym rzędzie z walczącym  
przeciw caratowi proletariatem  ro ­
syjskim. K ierunek ten to „Proleta­
riat". Socjaldemokracja Królestwa  
Polskiego i L itw y. Komunistyczna 
Partia  Polski i wreszcie Polska P ar­
tia  Robotnicza. Do w a lk i klasowej 
przeciw wyzyskiwaczom ten odłam  
ruchu robotniczego szedł uzbrojony 
w  naukową teorię m arksizm u-leni- 
nizmu, która wskazywała mu drogę 
skutecznych zmagań z kapita liz­
mem, wszelkie zaś błędy, jak ie na 
tym  czy innym  etapie zostały popeł­
nione, były w ynikiem  odstępstw od 
m arksizm u-leninizm u, od tych zasad 
w alk i ruchu robotniczego, które w y ­
ku li swymi w ie lk im i umysłami 
M arks, Engels, Lenin i Stalin.

A le był w  polskim ruchu robotni­
czym D R U G I K IE R U N E K , kierunek  
ugodowy, prawicowy, O D Ż E G N Y - 
W U JĄ C Y  S IĘ  OD R Z E C Z Y W IS T E J  
W A L K I Z  B U R Ż U A Z JĄ . B ył on na­
rzucony klasie robotniczej z zew­
nątrz P R ZE Z A G E N T Ó W  B U R Ż U - 
A Z J I. S tarali się oni związać klasę 
robotniczą z obozem w ojującej reak­
cji (podczas I  w ojny światowej z A u ­
strią i Niemcami). W yrazicielką te ­
go kierunku była P R A W IC A  PPS, A  
W  O K R E S IE  O K U P A C JI I  P Ó Ź ­
N IE J  W RN. N ie zmienił tego fakt 
istnienia —  w  różnych okresach —  
nurtu lewicowego PPS skłaniające­
go się do współpracy z rew olucyj­
nym odłamem ruchu robotniczego. 
Nie m iał on bowiem praktycznie

w pływ u na politykę kierownictwa  
PPS.

D ługi czas udawało się burżuazji 
pogłębiać rozłam w  szeregach ruchu  
robotniczego i umacniać swoje po­
zycje. Dopiero w  Polsce Ludowej 
podcięcie korzeni wielkiego kapitału  
spowodowało poderwanie jego w p ły ­
wu na ruch robotniczy. Dzięki te­
mu mógł lewicowy, jednolito-fronto- 
w y nurt Polskiej P artii Socjalistycz­
nej w brew  oporowi praw icy opano­
wać kierownictwo p artii i decydo­
wać o je j rozwoju. I  dlatego możli­
we się stało usunięcie dziesiątki lat 
trwającego rozbicia ruchu robotni­
czego. I  oto na Kongresie Zjedno­
czeniowym połączy się Polska P ar­
tia  Robotnicza, rewolucyjna partia  
polskiego ruchu robotniczego, z od­
rodzoną jednolitofrontową PPS, któ ­
ra zerwała z burżuazyjną ideologią 
dawnego kierownictwa. W  ten spo­
sób powstanie nowa potężna, blisko 
półtoramilionowa Zjednoczona P ar­
tia  Klasy Robotniczej. Zjednoczona 
Partia  poprowadzi polską klasę ro ­
botniczą na czele narodu do w alk i
0 zniesienie pozostałości wyzysku, o 
zbudowanie ustroju sprawiedliwości 
społecznej —  socjalizmu.

Orężem w  te j walce będzie w ypró­
bowana w  walkach robotników całe­
go świata teoria m arksizm u-leni­
nizmu, wzorem i niewyczerpanym  
źródłem doświadczeń —  zwycięska
1 twórcza droga Wszechzwiązkowej 
P artii Komunistycznej (bolszewi­
ków), która zbudowała pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne —  
Zw iązek Radziecki.

M y, młodzież polska, związana ty ­
siącem więzów z klasą robotniczą i 
masami pracującym i, z radością 
czekamy na Kongres Zjednocze­
niowy. W idzim y bowiem w  zjedno­
czeniu klasy robotniczej potężne 
zwiększenie je j siły, przyspieszenie 
naszego rozwoju, zacieśnienie soju­
szu i przyjaźni ze Zw . Radzieckim, 
podstawę do budowy ustroju spra­
wiedliwości społecznej —  socjaliz­
mu. W idzim y w  zjednoczeniu ręko j­
mię wykonania tego wszystkiego, co 
składa się na siłę i  obronność na­
szego kraju , w idzim y w  zjednoczeniu 
ruchu robotniczego wzmocnienie o- 
gólnoświatowego obozu postępu i 
pokoju.

Ć \ V 01 3



Kontradmirał WŁODZIMIERZ STEYER

PIĘKNE PERSPEKTYWY 
DZIAŁALNOŚCI Z M P

Odrodzona M a ry n a rk a  W ojenna 
R zeczypospolite j P b lsk ie j, sto­
jąca w ra z  z s iła m i lą d o w y m i i  

p o w ie trz n y m i na s traży pokojow ego 
rozw o ju  naszego państwa, odczuwa 
głęboką wdzięczność za udzie loną 
pomoc i  szczery ż o łn ie rsk i podz iw  
d la  w sp an ia łych  osiągnięć M a ry n a r­
k i W o jenne j Z w ią zku  Radzieckiego. 
S iłę  rad z ie ck ie j F lo ty  W o jenne j od­
czu ł w  d o b itn y  sposób w ró g  podczas 
m in io n e j w o jn y .

Szefostwo nad M o rs k im i S iła m i 
Z b ro jn y m i Z w ią zku  Radzieckiego 
sp ra w u je  od d n i po rew o lu cy jn ych  
W szechzw iązkowy L e n in o w s k i K o ­
m un is tyczny  Zw iązek 
M łodzieży. Z da jem y so­
b ie  sprawę, ja k ie j o l­
b rzym ie j p ra cy  p o d ją ł 
się i  w y k o n a ł K om so- 
m oł i  ja k ie  trudn ośc i 
p rzezw yciężył, budu jąc  
s iłę m orską Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i w ych o w u ­
jąc  nowe K adry  m a ry ­
narskie . Z nam y doniosłą 
ro lę  o rg an izac ji kom so- 
m o lsk ie j w  podnoszeniu 
poziom u w yszko len ia  
po litycznego i  św iado­
m ej d yscyp lin y  m a ryn a ­
rza radzieckiego, znam y 
zasług i K om som ołu  w  
dziedzin ie  rozpowszech­
n ia n ia  w iedzy  w o jen no - 
m orsk ie j, ja k  rów n ież  
K om som ołu  w  w y tycza ­
n iu  dróg rozw o jow ych  
radz ieck ie j M a ry n a rk i 
W o jenne j. W iem y, ja k ie  
w y n ik i da ło uzb ro jen ie  
ideolog iczne i  fachowe 
m arynarza radzieckiego, 
ja k  św ie tn ie  M a ryn a rka  
Radziecka zdała egza­
m in  w  la tach  w o jn y , za­
rów no w  okresie  n ie ­
us tę p liw e j obrony, ja k  i następnie 
w  n iep ow s trzym an ym  m arszu k u  
zw ycięstw u.

Zna jąc dośw iadczenia naszego so­
juszn ika , P olska M a ry n a rk a  W o jen ­
na ty m  serdeczniej w ita  w  swych 
szeregach pow stan ie k ó ł Z w ią zku  
M łodz ieży P o lsk ie j.

Z M P -o w cy  —  m arynarze i  o fice ­
ro w ie  M a ry n a rk i,  w ych ow yw ać się 
będą na w span ia łych , re w o lu c y jn y c h  
tra d yc ja ch  w a lk  w yzw oleńczych lu ­
dow e j p a rty z a n tk i i odrodzonego 
W ojska  Polskiego, w  duchu p rz y ­
ja ź n i na rodu po lskiego i  na rodów  
Z w ią zku  Radzieckiego oraz k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j, w  duchu  p rz y ­
ja ź n i z m asam i p ra c u ją c y m i na ca­
ły m  św iecie, w  duchu  m iędzynaro ­
dow e j so lida rnośc i s ił postępowych,

so lida rności i  b ra te rs k ie j w sp ó łp ra ­
cy z postępową m łodzieżą św iata, 
będą się w ych ow yw ać w  poczuciu 
b ra te rs tw a  b ro m  P o lsk ie j M a ry n a r­
k i W ojenne j i  M o rsk ich  S ił Z b ro j­
nych Z w ią zku  Radzieckiego, czer­
p iąc z bogatego do robku  w span ia­
łych  osiągnięć m łodzieży radz ieck ie j, 
zrzeszonej w  Kom som ole.

Z M P -o w cy  —  m arynarze  i o fice ­
ro w ie  M a ry n a rk i,  muszą stać się 
aw angardą, a k tyw e m  p rzo du jącym  
w  k rz e w ie n iu  zrozum ien ia  d rog i 
rozw o jo w e j P o lsk i Lu do w e j, zdąża­
ją c e j' do soc ja lizm u oraz w  rea lizo ­

w a n iu  zadań sprecyzow anych w  re ­
gu la m in ie  Z M P  w  W ojsku.

Docen ia jąc w  całej p e łn i znacze­
n ie  p racy  K ó ł Z M P  w  M aryna rce  na 
po lu  podnoszenia poziom u w yszko­
le n ia  i  dyscyp lin y , oraz udz ia łu  
Z M P -ow có w  w  p racy  św ie tlico w e j, 
pragnę zw róc ić  uwagę na pewne za­
danie, posiadające specja lny ciężar 
g a tu n ko w y  w łaśn ie  w  M arynarce  
W ojennej.

A r ty k u ł 4 R egu lam inu  Z M P  w  
W o jsku  każe w ych ow yw ać cz łonków  
w  k ie ru n k u  op ie k i nad sprzętem  
w o jskow ym , oraz ' in n y m  m ien iem  
społecznym. A r ty k u ł 17 R egu lam inu  
w  pu nkc ie  f) głosi': Członek Z M P  
obow iązańy je s t n ieustann ie  szcze­
gólną tro ską  otaczać m ien ie  społecz­
ne, " bezwzględnie zwalczać w sze lk ie  
p rz e ja w y  niszczenia i  m a rn o tra w ie ­
n ia  m a ją tk u  narodowego.

M a ry n a rk a  W ojenna posiada 
sprzęt różnorodny, sprzęt bardzo 
cenny, często n ie ła tw o  odnaw iany, 
w ym aga jący  należytego poziom u 
w iedzy  i dużych um ie ję tnośc i u ż y t­
kow an ia , oraz tro s k liw o ś c i op ieki.

Rzeczą Z M P  po w in no  być w ycho­
w y w a n ie  ogółu żo łn ie rzy  w  duchu 
poszanowania sprzętu. C złonkow ie  
ZMP, muszą bezwzględnie p ię tnow ać 
każdy  ob ja w  lekkom yślnego i n ieod ­
pow iedzia lnego. ustosunkow an ia  się 
do pow ierzonego żo łn ie rzow i drogo­
cennego m ien ia  państwowego, ja ­
k im  jes t sprzęt M a ry n a rk i W o jen­
nej. Równocześnie Z M P  pow in ien  

dopomóc dow ództw u w  
u trw a le n iu  i  c ią g łym  
rozszerzaniu w iedzy  o 
sprzęcie, znajom ości b ro ­
n i i  pos ług iw an ia  się 
posiadanym  nowoczes­
nym  sprzętem  i bron ią .

S zko lim y i  ksz ta łc im y  
m aryn a rzy  na św iado ­
m ych o b yw a te li, na do­
skona łych spec ja lis tów  
—  m is trzó w  w  swoim  
zawodzie. M a ry n a rk a  
W ojenna, szkoląc d la  
sw oich potrzeb s te rn i­
ków , e lek tro tech n ikó w , 
rad iom echan ików , pa la* 
czy, c ieś li okrę tow ych , 
m otorzystów , n u rk ó w  
itd ., dostarcza ró w n o ­
cześnie M aryna rce  H a n ­
d lo w e j i p rzem ys łow i 
m orsk iem u w y k w a li f i ­
kow anych  k a d r specja­
lis tó w ,k tó rz y  po odbyciu  
s łużby w o jskow e j mogą 
znaleźć za trud n ien ie  n ie ­
raz na odpow iedz ia lnych  
stanow iskach.

W iem y jednak, że w y ­
szkolenie specja lne n igd y  
n ie  będzie dobre, 

je ś li będzie prowadzone w  oderw a­
n iu  od p racy  po lityczn o  -  w ych o ­
w aw czej, bez um acn ian ia  postaw y 
ideo log icznej, że n ie  osiągniem y 
n ig d y  dobrych  w y n ik ó w  w  w yszko­
le n iu , gdy n ie  pow iążem y go z ży­
ciem  mas ludow ych . D op ie ro  dz ięk i 
p racy ideolog iczno -  p o lity c z n e j spe­
c ja liza c ja  i  w iedza fachow a nab ie ra ­
ją  w ła ś c iw e j. treści. Z M P  w  M a ry ­
narce po w in ie n  n ieustann ie  w a lczyć 
o ciągłe podwyższanie poziom u w ie ­
dzy po lityczn e j, , a ty m  sam ym  -— 
w iedzy  fachow e j, zaw odowej.

W ita ją c  w  szeregach M a ry n a rk i 
W ojenne j Z M P -ow ców , życzym y im , 
b y  sam i doskonale opanow a li i  p rz y ­
c z y n ili, się do opanow ania przez o- 
gó ł m a ryn a rzy  —  w yso k ie j . k u ltu ry  
rzem ios ła , w o jenno-m orskiego,, k u l­
tu ry  w  c a łym  tego słowa znaczeniu. 
W Ł O D Z I M I E R Z  S T E Y E R

St. mar. W ielkański, prezes jednego z kół ZM P, 
czyta zebranym statut organizacji

4



S t a n i s ł a w  Soldeli
Odzyskanie szerokiego pasa 

morskiego wybrzeża stworzyło 
piękne perspektywy rozwojowe 
dla rodzimego przemysłu okrę­
towego. Uruchomiliśmy w bar­
dzo krótkim czasie, mimo ol­
brzymich zniszczeń wojennych 
nasze stocznie, które już w trzy 
lata po wojnie potrafiły zbu­
dować pierwszy pełnomorski 
statek - rudowęglowiec.

Podczas uroczystości założe­
nia stępki ustalono, że wszyst­
kie jednostki tej serii będą no­
siły nazwiska przodowników 
pracy. W I  etapie współzawod­
nictwa pracy stoczniowców 
gdańskich zwyciężył traser Sta­
nisław Sołdek, który osiągnął 
206% normy, toteż właśnie je­
go nazwisko otrzymał ten 
pierwszy polski statek.

Jest to nazwisko prostego, 
dobrego robotnika i przodow­
nika pracy, lecz jest ono nie 
tylko prywatnym nazwiskiem. 
Jest ono symbolem nazwisk 
wszystkich robotników stocz­
niowych. Przypatrzmy się więc, 
kim jest ten człowiek - symbol?

Stanisław Sołdek urodził się 
w Oleksowie, woj. warszaw­
skiego, dnia 12 maja 1916 ro­
ku, w rodzinie miejscowego 
cieśli. Już w dwa lata później 
wyjechał z rodzicami do Modli­
na, gdzie ojciec jego musiał 
szukać lepszego zarobku, aby 
utrzymać rodzinę.

Gdy już podrósł, rozpoczął 
naukę w jednej z miejscowych 
szkół powszechnych, a następ­
nie uczęszczał do Miejskiej 
Szkoły Rzemieślniczej. Aby po­
móc rodzicom, zaczął w 1936 
roku pracę na Stoczni Modliń­
skiej jako uczeń traserski. Tam 
pod okiem doświadczonego 
stoczniowca, mistrza Józefa 
Tomaszewskiego zdobywał swą 
wiedzę fachową. Pierwszą pra­
cą w której wziął udział, było 
trasowanie wykresów kadłu­
bów dwu trałowców jakie mia­
no tam budować dla Marynarki 
Wojennej.

Przyszedł wrzesień 1939 r. 
Po zajęciu Modlina i okolicy 
przez wojska niemieckie, włą-

na stoczni i w  dom u

czono ten obszar do Rzeszy. 
Równocześnie rozpoczęło się 
szykanowanie Polaków, których 
masowo wywożono do pracy w 
niemieckich zakładach przemy­
słowych. Groziło to również 
Stanisławowi Sołdkowi, które 
go zaczęto poszukiwać. Nie 
chcąc pracować u okupanta w 
swym zawodzie, ukrywał się 
przez dłuższy czas.

Kiedy jednak sytuacja zaczę­
ła się coraz bardziej: pogarszać, 
Sołdek zdecydował się ostatecz­

nie na rozpoczęcie pracy. Wy­
jechał więc do Płocka i tam 
zgłosił się jako zwykły robot­
nik. Tam też doczekał odzy­
skania niepodległości.

Jeszcze przed wojną nosił się 
Sołdek z myślą kontynuowania 
pracy zawodowej na dużej stocz­
ni. Skorzystał więc z nowych 
warunków i postanowił w 1945 
roku przenieść się na Wybrze­
że. Po uregulowaniu swych 
spraw rodzinnych, przyjechał 
wczesną wiosną 1946 roku do 
Gdańska i został zatrudniony 
w Stoczni Nr 1. W krótkim 
czasie dał się poznać jako do­
bry fachowiec, sumienny i pra­
cowity, we współzawodnictwie

wysuwając się zdecydowanie 
na czoło I etapu.

Sołdek kocha swą pracę, po­
święcając je j większą część swe­
go życia. Z radością wita w 
traserni każdy nowy rysunek, 
przy którym będzie pracował, 
bo wie, jak wielkie znaczenie 
posiada dla kraju rozwój stocz­
ni i budownictwa okrętowego. 
Toteż aby zawsze stanąć na 
wysokości zadania, wiele czyta. 
szczególnie na tematy facho­
we, związane z jego zawodem.

Nie zapomina też o nauce. 
Mimo 32 lat życia pragnie się 
dalej kształcić. Myśli o ewentu­
alnym pójściu na Politechnikę, 
myśli też o ewentualnym wy­
jaździe z następną grupą stocz­
niowców do Włoch, gdzie chciał­
by się zapoznać z warunkami 
pracy traserów Stoczni Ansal- 
do, gdzie mógłby podpatrzeć ich 
organizację pracy, aby później 
korzystać z tych doświadczeń 
na miejscu.

W życiu prywatnym Stani­
sław Sołdek jest tak samo 
skromnym, prostym człowie­
kiem, jak w pracy. Wiele czy­
ta, żywo interesuje się teatrem 
i muzyką, często chodzi na róż­
ne widowiska, koncerty i inne 
imprezy kulturalne. W lecie 
natomiast najwięcej czasu po­
święca żeglarstwu, którego jest 
zapalonym miłośnikiem i pły­
waniu. Zdobył już w swym klu­
bie stopień żeglarza morskiego 
i myśli o dyplomie sternika.

Ostatnio bierze Sołdek coraz 
żywszy udział w życiu społecz­
no-politycznym Wybrzeża, jako 
członek Miejskiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku.

Takim jest człowiek, którego 
nazwisko nadano pierwszemu 
polskiemu statkowi, który stał 
się symbolem wszystkich pra­
cowników stoczniowych, budo­
wniczych nowego, lepszego Ju­
tra Polski Morskiej.

Pod polską banderą statek 
ten popłynie w szeroki świat, 
niosąc wieść o budowie nowej, 
szczęśliwej i sprawiedliwej Pol­
ski Ludowej.
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D Z IE Ł O
POLSKICH

RAK
ST.  K U B I C K I

Ape l g ó rn ik ó w  Zabrza ob ieg ł 
szerokim  echem ca ły  k ra j,  
w yzw a la ją c  w  masie k la s y  

robo tn icze j w sp a n ia ły  oddźw ięk —  
o lb rzym i, n ieznany u  nas dotychczas 
czyn pracy. Rozpoczął się w yśc ig  o 
uczczenie K ongresu Z jednoczenio­
wego ja k  n a jw ię kszym i os iągnięcia­
m i w  w yk o n a n iu  i  p rzekroczen iu  
zakreślonych p la n ó w  p ro du kcy jnych . 
Do apelu tego s taną ł rów n ie ż  św ia t 
p racy  W ybrzeża ze swą na jw iększą , 
n a ja k tyw n ie jszą  grupą, gdańsk im i 
stoczn iow cam i na czele. Z obow iąza li 
się on i m iędzy in n y m i w ykonać i 
w odować przed te rm in e m  no w y  ru -  
dowęgloW iec —  „Jedność R o bo tn i­
czą".

Na p o c h y ln i zaw rzało . Dzień i  noc 
bez p rze rw y  syczą p a ln ik i spawaczy, 
k lekocą, n ib y  k a ra b in y  maszynowe, 
pneum atyczne m ło ty  n ite ró w . K a ­
d łu b  s ta tku  —  sym bo ln  rośn ie w  
oczach z każdą n iem a l godziną, lecz 
gdy się ta k  codziennie spogląda na 
um ieszczony obok w yk re s  obciąże­
n ia  po chy ln i, d rażn i ta  m a rtw o  sto­
jąca  czerwona lin ia  i  nasuwa się 
m im o w o li py tan ie :

—  K ie d yż  się nareszcie posunie?

K ie d y  do jdz ie  do m iejsca, w  k tó ry m  
napisano: W O D O W A N IE ?

N im  to je dn ak  za k ilk a  d n i na­
stąp i, p rze jd źm y po pochy ln i, w śród 
gęstej sieci rusztow ań, oka la jących  
ka d łu b  i  rzućm y ok iem  na dzieło 
dn ia  dzisiejszego,

Po w ąsk ich  schodkach, poprzez 
p lą ta n in ę  k a b li i  przew odów , dopro­
w adza jących n ite ro m  sprężone po­
w ie trze , w chodz im y na rusztow anie. 
Tu s ta je m y oko w  oko z n a d m i- 
strzem  Janem  Tom aszewskim , k tó ry  
nadzoru je  budowę „Jedności Ro­
bo tn icze j". Zarzucam y go z m ie jsca 
gradem  p y ta ń : Jak  idz ie  praca? Czy 
ju ż  dużo zrobiono? W ie le  pozostało 
do w ykonan ia?  K to  przoduje? Czy 
załoga zdąży na czas?... O trz y m u je ­
m y  na n ie  jedną, zw ięzłą , zasadni­
czą odpow iedź:

—  P atrzc ie !

Idz ie m y w ięc oglądać „o d  począt­
k u " , to  jes t od dziobu, ten  sta tek 
—  sym bol. Chyboczą się le kko  pod 
nogam i deski rusztow an ia , z tru d e m  
przec iskam y się m iędzy b a rie rk ą  a 
m alarzam i, k tó rz y  k r y ją  gotowe ju ż  
części ka d łu b a  jasnoczerw oną m in io ­

w ą fa rbą . M u s im y  się tu  na ch w ilę  
zatrzym ać, gdyż dźw ig  przenosi 
w łaśn ie  nad n a m i gotową do w m o n­
to w a n ia  k luzę  ko tw iczną , na k tó rą  
ju ż  czekają w yc iągn ię te  ręce b ryg a ­
dy  m ontażow ej.

D osta jem y się wreszcie na pok ład , 
aby prze jść stąd do I  ła do w n i. D o­
chodzi z n ie j syk p a ln ików , k le k o ­
ce se ria m i m ło t n ite ra . Spawa się 
tu  b lach y  w ach la rzow e i  n itu je  k ą ­
to w n ik i ze w zd łużn ika m i.

Ten statek, to  n ie  ty lk o  sym ­
bo l Z jednoczenia K la s y  R obotn iczej, 
to  n ie  ty lk o  nasz czyn p rzedkongre­
sowy. To dz ie ło  ro b o tn ik ó w  ca łe j 
P o lsk i, rozrzuconych w  różnych  za­
k ładach  przem ysłow ych . W szyscy się 
do niego dok łada ją : gó rn icy , h u tn i­
cy, p ra co w n icy  p rzem ys łu  m aszyno­
wego i  e lektro technicznego, chem icz­
nego i  drzewnego. M y  spe łn iam y 
w ła śc iw ie  os ta tn ią  czynność: m on­
taż całości z dostarczonych nam  m a­
te r ia łó w  i  surowców .

—  Do budow y kad łu b a  b lach y  po­
szycia, żelazo p ro filo w an e , n i ty  i 
e le k tro d y  do spawania, m aszty i  bo­
m y ładunkow e  w ykonano w  k ra ju . 
Z  urządzeń pok ładow ych  wszystkie-



Dźw ig przenosi część pokładu dziobowego

m aszyny, napędzane parą, ja k  m aszy­
na sterowa, m aszyny do w in d  ła d u n ­
ko w ych  i  ko tw icznych , da le j ko tw icę , 
l in y  sta lowe i  konopne, sprzęt ta - 
ke lu n ko w y , ba, naw e t masa do u - 
szczeln iania szpar w  pokładzie , 
w szystko  to  jes t po lsk ie j p ro d u k c ji.

S ta jem y nad I I  ładow n ią , w  k tó ­
re j czeluściach g in ie  k i lk a  pokaź­
nych  ro zm ia ró w  w ęży pożarn iczych. 
M is trz  Tom aszewski w y ja ś n ia  nam , 
że od k ilk u n a s tu  godzin odbyw a się 
p róba  z b io rn ik ó w  lew e j b u r ty  i 
p ierwszego dna. T rzeba je  przed 
w odow an iem  spraw dzić, czy n ie  
przecieka ją , a je ś li są ja k ieś  drobne 
n iedokładności, usunąć je  przez za­
stosowanie odpow iedn ich  uszczel­
nień.

Od I  i  I I I  ła d o w n i oddzie la ją  nas 
specja lne grodzie, hałas jes t je dn ak  
ta k  w ie lk i,  że niesposób rozm aw iać, 
przechodzim y w ięc da le j.

Na śródokręc iu  odbyw a się w ła ś ­
n ie  m ontaż nadbudów ek. Przed 
c h w ilą  dźw ig  u s ta w ił na w ła śc iw ym  
m ie jscu k ilku n a s to to n o w ą  „d ro b ­
nostkę" k o n s tru kcy jn ą , p rz y  k tó re j 
ju ż  p ra cu ją  m ontażow cy. Dopiero 
tu , z w ysokości m ontowanego pom o­
stu naw igacyjnego można ocenić na le­
życie ogrom  w yko na ne j robo ty . G dy 
się spo jrzy  w  stronę dziobu, w idać, 
że n iem a l wszystko co się m on tu je  
przed w odow an iem , je s t ju ż  na 
m ie jscu  a podobn ie p rzedstaw ia  się 
też praca na ru fie . W idać tu  w ie l­
k i  rozm ach, zapał i w y s iłe k  załogi. 
Rozmach te n  im ponu je  n ie  ty lk o  
przecię tnem u w idzow i. Im pon u je  
naszym  fachowcom , a jeszcze b a r­
dz ie j zagran icznym . P rzedstaw ic ie l 
tow a rzys tw a  k la sy fika cy jn e g o  „L lo y d  
R eg is te r" codziennie z ja w ia  się na 
stoczni i  pa trzy . C h c ia łby  zapewne 
znaleźć w  „c a ły m  dz iu rę ", a tu  ja k  
na złość, po lscy s toczn iow cy w y k a ­
zu ją  m aks im um  znajom ości rzeczy! 
Jak  na złość, wszystko w ykonano 
s tarannie, ga tunkow o  ja k  n a jle p ie j!

P y ta m y  m is trza  Tom aszewskiego 
o nazw iska w yró żn ia ją cych  się. Sy­
p ią  się ja k  z rękaw a, a nasz prze­
w o d n ik , p rzy  każdym  z n ich  zw raca

le k k o  głow ę w  k ie ru n k u  m ie jsca 
p ra cy  w ym ie n ia n ych  ludz i. Jest w  
te j liczb ie  n ite r  Jan W ysocki, jest 
jego tow arzysz S tan is ław  M y ś liń -  
skl, są ślusarze Jaku b  S arnow sk i i  
K lem ens Deyna, m ontażow cy P aw eł 
N o w ic k i i  21 le tn i Eugeniusz P ta - 
s ińsk i. Są cieśle —  ukiadacze płóz 
Jan H ila r  i  Józef W arkusz, są dw a j 
m łodz i i  d z ie ln i Z M P -o w cy , cieszą­
cy się uznan iem  ca łe j za łog i: 18 
le tn i n ite r  H e n ry k  W aro t i  k ilk a  la t 
odeń starszy m a la rz  S tan is ła w  Po­
gorzelski, oraz w ie lu  innych .

Od r u fy  ka d łu b  je s t jeszcze nie  
pom alow any, p ra cu ją  tu  bow iem  n i-  
to w n ic y  i  spawacze. Co c h w ila  sno­
py  is k ie r spadają z rusztow an ia, 
rozsypując się kaskadą z ło tych  
punkc ików .

—  Z  d ru g ie j s tro n y  b u r ty  zna j­
d u je  się m aszynownia. G łów na m a­
szyna ja k  rów n ież  w a ł ś rubow y z 
pochwą, bronzow ą śrubą, m aszyny

pomocnicze, pom py zasilające, bala­
stowe, zenzowe, san ita rne czy p rze ­
ciw pożarow e, w szystk ie  ru ro c ią g i 
w raz  z m a te ria łe m  m on tażow ym  są 
rów n ie ż  po lsk ie j p ro d u k c ji. U rzą ­
dzeń e lek trycznych  i ośw ie tlen io ­
w ych  dostarcza nasz po lsk i p rzem ysł 
e lek tro techn iczny. N ie  po trzebu ję  
chyba w spom inać, że kam buz —  
kuchn ię  okrę tow ą —- w raz ze w szyst­
k im i n iezbędnym i akcesoriam i w y ­
kon u je  się w  k ra ju . W idz ic ie  w ięc, 
że w szystk ie  na jw ażn ie jsze  urządze­
n ia  i  m a te ria ły , za w y ją tk ie m  urzą ­
dzeń naw igacy jnych , sprowadzonych 
ze S zwecji, oraz d robne j ilośc i żela­
za p ro filo w e g o  z Czechosłowacji, 
w yko n a liśm y  sami. Z  tego w łaśn ie  
jesteśm y dum n i, m y  stoczniow cy, bo 
m ając ta k ie  oparcie, m ożem y śm ia­
ło  budować —  m ów i m is trz  Tom a­
szewski.

W  po b liżu  ty ln ic y  p ra cu je  g rupa  
n ite rska . Co c h w ila  w  k tó rym ś  z 
o tw o ró w  p ły ty  z ja w ia  s'ę rozgrza­
ny  do b ia łośc i kon iec n itu . N a tych ­
m iast też zaczyna te rko ta ć  m ło t, za­
m ie n ia ją c  gd szybko i  dok ładn ie  w  
ksz ta łtną  g łów kę. N ite rz y  się spie­
szą. W  d n iu  p rzy ję c ia  zobow iązania 
m ie li do zan itow an ia  150 000 n itó w . 
N iew ie le  ju ż  zostało im  do zrob ie ­
nia. P racu ją  przecież dzień i  noc, 
w yko n u ją c  na zm ian ie  po k ilk a s e t 
sztuk!

Po d ru g ie j s tron ie  m ostku, gdzie 
s to i p rzygo tow any do w odow an ia  
„Jedności R obo tn icze j" dok N r  3, 
rów n ie ż  w re  praca. N ib y  m ró w k i, 
o b le p ili go n ito w n ic y  i  spawacze, 
m alarze i m ontażow cy, h y d ra u lic y  i  
ślusarze. On rów n ież  m usi być go­
to w y  w  te rm in ie . W iem y, że będzie.

Spoglądam y stąd na om otaną r u ­
sz tow an iam i sy lw e tkę  sta tku . Dziś 
jeszcze m a rtw y , n ied ługo ju ż  ożyje 
i  sp łyn ie  na wodę. Tym czasem  dziś 
aw angarda robotn icza W ybrzeża b u ­
du je  w  zgodnym  ry tm ie  jeszcze je d ­
no ogn iw o łańcucha, ja k i coraz 
m ocn ie j łączy Polskę L u do w ą  z B a ł­
tyk iem .
F o t.: W A F  (1), F ilm  P o lsk i (1), K o m o ro w s k i (1)

„Jedność Robotnicza” na pochylni
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0>fo ja t
»PORTOROB«

Dziw ną się zapewne w yd a  w ie ­
lu  naszym  C zy te ln iko m  ta  na­
zwa „P o rto ro b ”  m ająca w  so­
bie coś z roztętn ionego pracą 

po rtu , pełnego zg rzy tu  dźw igów  i  o- 
k rz y k ó w  krzą ta jących  się ro b o tn i­
ków . N ie k tó rz y  z Was może się z 
n ią  ju ż  spo tka li, czyta jąc gazety, 
może s ta ra li się ją  naw e t w y t łu m a ­
czyć? P osta ram y się W am  w  ty m  
pomóc.

Jest to  nazwa przedsięb iorstw a, 
organ iczn ie  związanego z życiem  p o r­
tu  i b rzm i w ła śc iw ie  ta k : R o bo tn i­
cze P rzedsięb io rstw o P rze ładunko ­
w e „P o rto ro b ". P ow sta ło  ono w  
d n iu  29 m arca 1948 ro k u  z in ic ja ty ­
w y  M iń . Żeg lug i i  H a n d lu  Z agra­
nicznego, M in . P rzem ysłu  i  H a nd lu  
oraz M in . P racy i O p ie k i Społecz­
nej. Zadaniem  jego jes t prow adzen ie 
w szelkiego rodza ju  prac p rze ła dun­
kow ych  w  po rtach  zespołu G dańsk - 
G dyn ia, za w y ją tk ie m  p rze ła dun ków  
węgla, oraz prow adzen ie i  u ż y tk o ­
we dysponowanie m agazynam i p o r­
to w ym i.

Z  dz ia ła lnością  „P o rto ro b u " n a j­
ła tw ie j będziem y się m og li zapoznać

na te ren ie  po rtu , w  czasie pracy. 
P rze jdźm y się w ięc k tó ry m ś  z na­
brzeży, z a jrz y jm y  do m agazynów, a 
w ycze rpu jąca odpow iedź na pytan ie , 
co to jest „P o rto ro b ” , sama nam  się 
w c iśn ie  na usta...

Ü
...Jest pochm u rny  dzień g ru d n io ­

w y. W ia tr  niesie z g łęb i gdańskiego 
p o rtu  postrzępione odgłosy jego 
pracy, p rze ryw ane od czasu do cza­
su p rzec iąg łym  buczeniem  o k rę to ­
w e j syreny. Przed b u d yn k ie m  „P o r­
to ro b u " ja k  zw yk le  o te j porze, ruch 
n ie zw yk ły . S e tk i lu d z i zeb ra ły  się 
tu  w  oczek iw an iu  na dyspozycje i 
sk ie row a n ia  do p racy  w  poszczegól­
nych częściach po rtu . S to ją  g ru p ka ­
m i, ćm iąc papierosy, rozm a w ia ją  o 
sw ych codziennych radościach i 
sm utkach. Teraz m a ją  spec ja lny  
tem at do „obgadan ia ”  —  czyn przed­
kongresowy.

P u n k tu a ln ie  o godzin ie  15 nastę­
pu je  podz ia ł na b rygady, k tó re  szyb­
ko uda ją  się na m ie jsce pracy. S ta r­
si i m łodsi, idą szybko ró w n y m i, 
od m ie rzo nym i k ro ka m i. Czas jest 
drog i. P racu ją  do godz iny 23, a dziś 
jes t co rob ić.

W  po b liżu  bu d yn ku  pozostaje t y l ­
ko grupa, przeznaczona do roz łado­
w an ia  Norw ega „B ra v o  I " ,  k tó ry  
p rz y w ió z ł ponad 1 700 to n  sa le try  
d la  P o lsk i. P rzetokow a lo kom o tyw a  
pods taw iła  w łaśn ie  zespół wagonów , 
do k i lk u  z n ich  p rzyc iągn ię to  ju ż

specja lne pom osty, zwane „g a n ka ­
m i” , pod toczy ły  się ze skrzyp ien iem  
po rtow e  dźw ig i, w yc ią g n ę ły  swe 
dług ie , ażurow e ram iona, sztaue- 
rzy  zam ów ien i przez spedytora za­
ta r l i  d łon ie , wszystko ruszyło.

Zapytac ie , dlaczego sztauerów  an­
gażuje spedytor. Otóż do c h w ili o- 
becnej „P o rto ro b ”  jeszcze nie  prze­
ją ł od poszczególnych f i r m  spedy­
cy jn ych  p ra w a  p ro w a d ze n a  prac 
sztauerskich, nastąpi to je d n a k  po 
1 stycznia 1949 roku . Obecny stan 
n ie  sp rzy ja  na leżyte j o rg an izac ji 
pracy, zwłaszcza p rzy  je j w iększym  
nas ilen iu , gdyż sztauerów  trzeba 
zam awiać w  U rzędzie Z a tru d n ie n ia  
osobno, a „P o rto ro b ” zam aw ia po­
zostałą obsadę w y -  lu b  załadowczą 
rów n ież  osobno. Z darza ją  się w ięc 
n ie k ie d y  w yp ad k i, że albo jedna, a l­
bo d ruga  strona nie  o trzym a odpo­
w ie d n ie j ilo śc i lu d z i do pracy, przez 
co pow sta je  zaham owanie. G dy to 
będzie spoczywało w  je dn ym  ręku , 
ła tw ie j będzie z odcinka m n ie j ob­
ciążonego przenieść lu d z i na w ła ś c i­
we m iejsce i  p rzeprow adzić  pow ie ­
rzone prace w  um ó w io n ym  te rm in ie . 
Ponieważ a trakcy jność  naszych p o r­
tó w  chcem y podnieść w łaśn ie  przez 
skrócenie czasu posto ju  s ta tków , 
„P o r to ro b ” będzie tu  m ia ł pole do 
popisu.

W róćm y je dn ak  do naszego s ta t­
ku. W  m iędzyczasie zapadł ju ż  m rok. 
Na nabrzeżu, na dźw igach i nad o - 
tw a r ty m i lu k a m i zab łys ły  dz ies ią tk i 
lam p  e lektrycznych . W  ich św ie tle  
żyw o k rz ą ta ją  się rob o tn icy . M im o  
z im na po zde jm ow a li swe k u r t k i  i 
płaszcze, szybko roz ładow u jąc  każ­
dy  n o w y  h iw .

O to w łaśn ie  z g łęb i lu k u  w y c h y ­
n ą ł jeden, pełen w o rków , zatoczył 
szerokie pó łko le , zako łysa ł się przez 
m om ent nad pokładem , by  na tych ­
m iast ruszyć w  ślad za p rzesuw a ją ­
cym  się nad podstaw iony w  dole 
wagon ram ien iem  dźw igu. Czekają­
cy na „g a n k u ” ro b o tn icy  szybko roz­
c h w y tu ją  „zdobycz”  lo ku ją c  ją  we 
w n ę trzu  wagonu. R obo tn icy  n ie  l i ­
czą za ładow anych w o rków , n ie  zw ra ­
cają uw a g i na podstaw iane świeże 
wagony. D la  n ich  is tn ie je  ty lk o  za­
ładow any lu k  s ta tku , k tó ry  trzeba 
ja k  na jszybc ie j opróżnić.

M ija ją  m in u ty , kw adranse, godzi­
ny. Hen, gdzieś znad Gdańska 
w ia t r  niesie b ic ie  jakiegoś zegara. 
K toś  lic z y  uderzenia : raz, dwa, trzy , 
cztery... To sto jący nad lu k ie m  po- 
kazywacz, oczekujący na za ładow a­
n ie  nowego h iw u . N ik t  z p ra c u ją -

Robotnik portowy załadowuje mąkę na norweski statek
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cych nie  zw raca nań uw ag i wszyscy 
są zajęci w yko nyw a ną  pracą.

Jest godzina 22. Jeszcze ty lk o  go­
dzinę pop racu je  ta  zm iana, później 
p rz y jd ą  następni. S to jący  obok po- 
kazywacza rachm is trz , zw any lic z -  
menem, sum u je  skrzę tn ie  staw iane 
dotychczas k resk i. O kazu je  się, że 
brygada p rzekroczy ła  ju ż  o k i lk a ­
naście ton  sw o ją  norm ę, a m im o  to 
tempo nie  osłabło. Tu przecież w y ­
pe łn ia  się i kongresowe zobow ią­
zania!

Z n iezbyt odległego od nas basenu 
S tre fy  W olnoc łow e j, rów n ie ż  dobie­
ga ją odgłosy in tensyw ne j pracy. 
S to ją  tam  dw a s ta tk i —  szwedzki 
„ M ir a ” i ra d z ie ck i „D n ie p ro p ie - 
tro w s k " . B liże j K a p ita n a tu  P o rtu  
p rzys ia d ły  u nabrzeża po rtow e  ho­
lo w n ik i,  drzem iąc w  oczek iw an iu  
roboty.

M ija ją  kw andranse. W  pob liżu  
p racu jących  dźw igów  poczynają 
w ychodzić z m roku  ciem ne posta­
cie now e j zm iany. Z b liża  się godzina 
23. Jeszcze k ilk a  m in u t in te nsyw ne i 
p ra cy  i wreszcie pada sygnał: stop! 
L iczm en i zaczynają w  te j c h w ili 
prze liczać w y ładow ane  w o rk i,  aby 
podać zac iekaw ionym  ro b o tn ik o m  o- 
siągn iętą przez ich  zm ianę cy frę . Po 
c h w ili okazuje się, że prze ładow ano 
316 to n  sa le try , o 78 to n  w ięce j n iż  
p rze w id yw a ła  norm a i  ty le , ile  w y ­
nosi kongresowe zobow iązanie. Do 
p racy  stanęła nocna zmiana...

#

„P o rto ro b ”  nie og ran iczy ł się je ­
dyn ie  do prze jęc ia  prac p rze ła dun ­
ko w ych  na te ren ie  zespołu po rtow e­
go G dańsk —  G dyn ia, ale za tro ­
szczył się także o podn iesien ie w y ­
da jności p ra cy  za trud n ionych  ro b o t­
n ik ó w  przez zorgan izow anie w spó ł­
zaw odn ic tw a  p ra cy  oraz przez w p ro ­
wadzenie w szelkiego rod za ju  udo­
godn ień m echanicznych.

P ie rw szym  z n ich , w y b itn ie  p rzy ­
spieszającym  n ie  ty lk o  szybkość 
p rze ła dun ku  ale także zw iększa ją ­
cym  bezpieczeństwo tow a ru , jest 
coraz szersze stosowanie w ózków  
e lek trycznych  na m iejsce dotychcza­
sow ych ręcznych. D rugą  taką  poży­
teczną, bardzo pożądaną in ow a c ją  
je s t zastosowanie m echan icznych 
przeciągarek w agonów  ko le jow ych . 
N ie bez znaczenia jes t rów n ież  fa k t 
p rzygo tow an ia  tzw . sztap larek, czy li 
specia lnych w ózków , k tó re  podw o­
żą h iw y  pełne to w a ru  ńa odpow ied­
nie  m iejsce w  m agazynie, a następ­
nie  poda ją je  na odpow iedn ią  w y ­
sokość do u łożenia na sztaplu.

W  porcie  g d yńsk im  czynnych jest. 
w  c h w ili obecnej 14 w ó zków  e lek­
trycznych , dw ie  p rzec iąga rk i wago­
nowe, .w yrem on tow ane  i  skom ple to­
wane że starego szmelcu oraz 9 
sztap larek różnego typu , zm on tow a­
nych i  po p ra w io nych  na m ie jscu. Są 
one w y b itn ie  se ry jne j am erykań ­
sk ie j budow y, n iezbyt m ocnej, to też 
p racu jący  p rzy  n ich  ro b o tn icy  są 
zdania, że nasze będą w  n iedalek ie j- 
może przyszłości na pewno lepsze.

Bele bawełny w ędrują z pokładu do magazynów portowych

S ytuac ja  ta  w  n ie d łu g im  czasie je ­
szcze się p o p ra w i, gdyż ju ż  k ilk a  
m iesięcy tem u „P o rto ro b ”  zam ów ił 
ta k i sprzęt za granicą.

Oto k i lk a  c y fr, ilu s tru ją c y c h  
s ta ły  rozw ó j p rzedsięb iorstw a. Na 
dzień 1 m a ja  ty lk o  na te ren ie  od­
dz ia łu  gdyńskiego zanotowano 547 
w yko na nych  dyspozyc ji i  p rze ła du ­
nek 34 584 ton  różnych tow a rów , a 
w  pó ł ro k u  późn ie j, w  d n iu  1 lis to ­
pada, 2 661 dyspozyc ji i  283 779 ton  
p rze ładow anych tow arów . O bró t 
m agazynow y przedstaw ia  się w  ty m  
czasie na ' w e jśc iu  następu jąco: w  
d n iu  1 m a ja  br. zanotowano 38 903 
ton  tow a rów , a w  p ó ł ro k u  późnie j 
ju ż  49 994 to n y  tow a rów , z czego 
na jw iększą  kw o tę  ob e jm u ją  to w a ry  
eksportowe. P odobnym i sukcesami

może poszczycić się także w  n iczym  
nie  us tępu jący  G dyn i oddz ia ł gdań­
sk i „P o rto ro b u ” .

#
T ak oto ro z w ija  się i  p racu je  

przedsięb iorstw o, w  k tó rego  rozw o ­
ju  w  pow ażnym  s topn iu  p a rty c y p u ją  
sarni rob o tn icy , ja ko  udz ia łow cy  
spó łdz ie ln i „P o rto w ie c ", jednego z 
akc jon a riu szy  „P o rto ro b u ” . M ożna 
się w ięc spodziewać, a dotychczaso­
we w y n ik i ca łkow ic ie  do tego upo­
w ażn ia ją , że w  ro k u  p rzysz łym  „P o r-  
to ro b " ro zw in ie  się jeszcze ba rdzie j, 
usp raw n ia jąc  p rze ła dun k i w  naszych 
portach, zw iększając ty m  sam ym  
ich  a trakcy jność, da jąc im  do rę k i 
w a żk i a tu t w  k o n k u ro w a n iu  z im  
n y m i p o rta m i n ie  ty lk o  b a łty c k im i 
ale i  zachodn io -eu rope jsk im i.

Taśmowiec ładuje węgiel na statek
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Śn ie g
jest ciepły...

Jest p ie k ie ln ie  z im no. M róz  
w ła śc iw ie  n ie  je s t duży i  je d y ­
n ie  s iln y  p o ry w is ty  w ia t r  dm ie 

od morza, p o ryw a ją c  z nabrzeży 
strzępy bia łego śniegu i  m io ta  n im i 
w  samą tw arz . Podnoszę k o łn ie rz  i 
czuję ja k  drobne k ru p k i uderza ją  z 
wściekłością , ja k  gdyby  za wszelką 
cenę c h c ia ły  m i się dostać za szyję. 
Jeś li się idz ie  szybk im  k ro k ie m , 
ch łód sta je  się m n ie j p rz e n ik liw y , a 
c h w ila m i ro b i się na w e t gorąco. 
W zdłuż m agazynów  sto ją  czerwone, 
tow a row e  w agony, z k tó ry c h  w y je ż ­
dżają na  taczkach w o rk i,  paczki, 
beczki i  skrzyn ie . Ludz ie  m a ją  różo­
we tw arze  i  czarne, opalone w i­
chrem  ręce. Spieszą się i  p ra w ie  
b ieg iem  w tacza ją  i  w y tacza ją  taczk i 
z o lb rz y m ic h  h a l m agazynów. S ta­
te k  czeka, a godz iny p rzesto ju  się 
liczą. Jak  to  dobrze, że a k u ra t z ja ­
w i l i  się on i. W praw dz ie  n ie  są je ­
szcze w p ra w ie n i w  te j, now e j d la  
siebie pracy, ale ba! —  młodość, s i­
ła  i  chęć p o tra f ią  te b ra k i zastą- 
pić... *

—  ...Bo n iech pan ty lk o  posłucha: 
jednos tka  nasza została stw orzona 
w  S ierpn iu ja k o  24 B rygada S łużby
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Polsce im . W incentego P strow skiego 
i  ja k o  b rygada lo tn a  została roz lo ­
kow ana w  41 wagonach ko le jow ych . 
Stąd dalsze konsekw encje  tego fa k ­
tu : —- nasza w ędrow na  praca. P o je­
cha liśm y n a ip ie rw  na D o ln y  Śląsk, 
gdzie ko ło  Bolesław ca w y k o n y w a ­
liś m y  ro b o ty  ziem ne w  zw iązku  z 
rozbudow ą tam te jsze j hu ty . S tam ­
tąd prze jecha liśm y do Nowego Lądu  
ko ło  L w ó w ka . T u  na nas oczekiw a­
ło  zadanie w yko n a n ia  nasypu k o le ­
jow ego o d ługości 1 200 m e tró w  p ro ­
wadzącego do m ie jscow ych  kam ie ­
n io łom ów . W  I I I  tu rn u s ie  zdo by liś ­
m y  sztandar przechodn i. No a te raz 
p rzy je ch a liśm y  tu , do G dyni...

W  m a łym  p o ko iku  ba raku , gdzie 
roz lokow a ło  się dow ództw o B ry g a ­
d y  je s t c icho i  naw e t p rz y tu ln ie . W  
że laznym  p iecyku  huczy i  len iw e  
ciep ło  sączy się do po ko ju , w p ro w a ­
dzając n a s tró j p ra w ie  rodz inny.

—  ...A w  G dyn i —  cóż, tu  znowuz 
p rzyb y liśm y , bo m ie liś m y  pom óc w  
p iln y c h  p rze ładunkach  i  in nych  p ra ­
cach p o r tu  (to ju ż  jes t naszym  obo­
w ią zk ie m  —  p rzyb yw a ć  ta m  wszę­
dzie, .gdzie jak ieś  tru d n e  i  nagłe za­
danie po trzebu je  doda tkow e j pom o­
cy chę tnych do pracy, s iln ych  i  zd ro ­

w ych , m łodych  ludz i). C h łopcy p ra ­
cu ją  je d n a k  n ie  ty lk o  p rz y  p rze ła ­
dunkach sta tków , w y ła d o w u ją  i  za­
ła d o w u ją  rów n ież  wagony...

D rz w i b a raku  o tw o rz y ły  się i  sta­
n ą ł w  n ic h  ju n a k  służbowy.

—  Panie po ruczn iku , b y ł te le fon  
—• proszą o 31 lu d z i do s tre fy  w o l­
noc łow e j na godzinę 15 przed p ie rw ­
szą...

—  O, w id z i pan —  w idoczn ie  jes t 
ta m  coś p ilnego  do rob o ty . —  D o­
brze, pow iedzcie, że o oznaczonej 
godzin ie zam e ldu ją  się tam...

—■ A  co do ju n a kó w , pochodzą on i 
z różnych  s tron  P o lsk i. Dużą część 
s tanow ią  w śród n ich  ochotn icy. Są 
to  p rzew ażn ie  s ie ro ty  bez o p ie k i i  
ja k ie g o k o lw ie k  oparcia. Za parę 
dn i, po pow roc ie  do W arszaw y roz­
jadą  się on i do szkó ł zaw odow ych 
czy też w o jskow ych , stosownie do 
zam iłow an ia . Muszę przyznać, że 
n ie  b ra k  im  je s t chęci do n a u k i i  
pracy. P rzecię tna p rze ła dun ku  na 
jednego ju n a k a  ha jedną godzinę 
w ypada 706 k g  —  obecnie je d n a k  
d la  uczczenia K ongresu Z jednocze­
n iow ego P a r t i i R obo tn iczych ju n a cy  
u c h w a lil i rezo lucję, w  k tó re j zobo­
w ią zu ją  się zw iększyć w yda jność



pracy do 1 000 kg aa godzinę. To by 
dało w  sumie 1 200 ton w  ciągu jed­
nej doby...

Nagły poryw  w iatru  bluznął śnie­
giem w  zamarzające szyby. Przez 
okno widać było rząd towarowych  
wagonów. N a ich dachach czerniały  
smukłe kom inki, a wydobywające 
się z nich smugi szarego dymu  
w ia tr porywał, strzępił i  rozgniatał.

—  Sądzi pan, że jest im  tam  zim ­
no, w  tych wagonach? Proszę, przej­
dziemy się...

W  wagonach jest ciepło i cicho. 
Pośrodku stoi żelazny piecyk, obok 
zaś zapas koksu, którym  dw aj ju ­
nacy, na zmianę, podsycają ogień 

przez całą noc, aby reszcie kolegów  
było ciepło. Ha, trudno —  ktoś nie 
śpi, aby spać mógł ktoś... Prycze są 
duże i wygodne. W  jednym  wagonie 
zamieszkuje 20 junaków. N a ścianie 
wisi głośnik. Cały transport jest 
zradiofonizowany. Opieka lekarska 
jest na miejscu. Dowództwo bryga­
dy Sypia również w  wagonach i je ­
dynie w  dzień urzęduje w  baraku. 
•Junacy mają zapewnione rozrywki

Junacy z ochotą zabrali się do wyładunku...

... po którym  czekał smaczny, obfity posiłek

kulturalne, jak  czytelnia świetlica, 
gry, kino, wycieczki, ba! —  jest 
własna harmonia i kornet. I  jest 
humor —  ślady jego spotykamy w  
rysunkach i  dowcipach gazetki 
ściennej.

Niektóre wagony przeznaczone są 
na kuchnie. F , M aria  Krasińska, 
kucharka i żywicielka tw ierdzi, że 
chłopcy m ają niezgorsze apetyty. 
Ale dziś pani M aria  ma zm artw ie­
nie —  nie w ie czy to mięso, które  
wrzuciła do kotła nie będzie zbyt 
twarde. Bo gotuje się i gotuje i już  
powinno być w  sam raz i jeszcze 
nie jest. A  tu i  chłopcy lada chwila  
powrócą z pracy. A  wiadomo —  
człowiek spracowany to  1 głodny. 
Oho! —  P. M aria  wie o tym  dobrze 
—  Już trzy  razy była premiowana. 
Bo też i zna tę pracę, chyba jak  nikt; 
inny. A  czy dobrze to wszystko ro­
bi, to najlepiej zapytać o to samych 
chłopców,

Mówią, że repecłarzy nigdy nie 
brakuje... ^

K iedy wracałem, w ia tr nie ustał 
ani na chwilę. Śnieg, ja k  przed paru  
godzinami wciskał się w  oczy, a 
druty przewodów telefonicznych 
przeraźliw ie dźwięczały nielitości- 
w ie smagane ostrym świstem. Z a ­
gubione stada m ew dobija ły się do 
szyb magazynów, wypędzone znad 
morza niespokojną falą.

A le  teraz nie czułem ju ż  chłodu. 
Czułem się raźniej. Z jaw iło  się na­
gle przekonanie, że praca jest dziw ­
nym  zjawiskiem : potrafi rozgrze­
wać nie tylko przez je j bezpośred­
nie w ykonywanie —  ofiarność w  
pracy budzi ufność we własne siły 
i w iarę w  dobrą przyszłość.

Było m i ciepło i  dobrze. Odłoży­
łem  kołnierz. Śnieg w ilgotnym i p ła­
tam i osiadał na tw arzy. Ten śnieg 
był ciepły...
S T .  B I S K U P S K I

Wszystkie zdjęcia Z. Kosycarz

I I
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J A N  W Y S O C K I poch o d z i z 
G o r lic  i  je s t z zaw odu  ś lusa­
rzem  m o n ta żo w ym . M im o  31 
la t,  ju ż  w e  w czesne j m ło d o ś c i 
zapozna ł s ię  z p racą  w e  fa b ry  
ce w a g o n ó w  1 k ó ł  w a g o n o ­
w y c h . Po w o jn ie  p rz e n ió s ł s ię  
na  W y b rz e ż e  i  od 1946 ro k u  
p ra c u je  w  s to czn i ja k o  n ite r .  
S zyb ko  o p a n o w a ł n o w y  fach 
i  dz iś  n i tu je  ponad  400 o tw o ­
ró w , p rzechod ząc z ro b o ty  na 
ro b o tę .

E U G E N IU S Z P T A S ItfS K I ma 
21 la t.  Jes t synem  drobne go  
ro ln ik a  z po w . M iń s k  M azo ­
w ie c k i.  N ie  chcąc p ra co w a ć  
na r o l i ,  p rz y b y ł w  1946 ro k u  
do G d a ń ska , gdz ie  m im o b ra ­
ku  fachu zn a la z ł p racę  w

S toczn i. P o czą tko w o  b y ło  mu 
tru d n o , lecz z a b ra ł s ię  do p ra ­
c y  i  do p rz e rw a n e j w o jn ą  na­
u k i z sercem , po c h ło p s k u . . 
K o ń c z y  ju ż  Ś re d n ią  Szk. M e ­
ta lo w ą  p rz y  S toczn i, lecz ma 
zam ia r uczyć  s ię  d a le j w  
, ,C o n ra d in u m “  i  m oże na w e t 
na P o lite c h n ic e . Poza p ra cą  1 
n a u ką  w ie le  czasu po św ię ca  
ZM P.

S T A N IS Ł A W  M Y S L IN S K I 
dz iś  Jest ró w n ie ż  n ite re m , lecz 
jeszcze w  1946 ro k u  b y ł  z w y ­
cza jn ym  ro b o tn ik ie m  w  G o lu - 
b iu , na Pom orzu. Jest do b rym  
p ra c o w n ik ie m , o f ia rn y m  i  s ta ­
ra n n y m i ś w ie c i p rzyk ła d e m  
m ło d szym  od s ie b ie . N ic  też 
d z iw n e g o , że p o d obn ie  ja k  ob.

W y s o c k i,  n a le ż y  do  ce n io n ych  
p ra c o w n ik ó w  S toczn i.

JO ZE F T O M A S Z E W S K I, nad- 
m is trz  k a d łu b o w n i I I ,  ma ju ż  
poza sobą 25 la t  p ra c y  w  
s toczn ia ch . Do ro k u  1939 b u d o ­
w a ł ró w n ie ż  je d n o s tk i na 
s to czn ia ch  M a ry n a rk i W o je n ­
n e j w  P iń s k u , M o d lin ie  i  G d y ­
n i. K ró tk o  przed  w o jn ą  p rze ­
n ie s io n o  go do G d y n i, gdzie  
m ia ł p ro w a d z ić  b u d o w ę  n i­
szczy c ie li ,, H u ra g a n “  i  ,,O r­
k a n “ . Po w o jn ie  w r ó c i ł  do 
p ra c y  za w o d o w e j n a ty c h m ia s t 
po o sw obodzen iu  W y b rz e ż a . 
O becn ie  p ro w a d z i b u d o w ę  ru - 
d o w ę g lo w c ó w .

P A W E Ł  N O W IC K I je s t c ie ­
ś lą  z po w . S ta roga rd . W  1947

r. p rz y b y ł na W y b rz e ż e  i  ro z ­
począ ł p racę  w  S toczn i G d a ń ­
s k ie j. M im o  m e zn a jg m o śc l n o ­
wego z a ję c ia , szyb ko  s ię  ż  
n im  u p o ra ł.  D z iś  m o n tu je  na 
ru d o w ę g lo w ca ch  p o k ła d y  i  
z b io rn ik i b u rto w e . P ra co w a ł 
na ,,W a rc ie '*  i  , ,S o łd k u " , o- 
becn ie w ra z  z in n y m i b u d u je  
».Jedność R o b o tn iczą “ . D o k ła ­
da w s z e lk ic h  s ta ra ń , aby  Jak 
n a jle p ie j opa n o w a ć  s w ó j n o ­
w y  zaw ód  k tó re g o  ju ż  n ie 
chce p o rz u c ić .

JA K U B  S A R N O W S K I je s t  z 
zaw odu ś lusarzem . N a  s toczn i 
p racu je  ju ż  ponad  10 la t.  O bec­
n ie w y k o n u je  on o d p o w ie d z ia l­
ne zada n ie : u s ta la  i  p rz e w ie r ­
ca oś w a łu  s te ro w e g o  ,,Jedn o ­

śc i R o b o tn ic z e j“ . A b y  sob ie  u- 
ła tw ić  p racę  i p rzy ś p ie s z y ć  ją  
w y k o n a ł s p e c ja ln y  p rz y rz ą d  do 
ro z w ie rc a n ia . U ro d z ił s ię  w 
G d a ń sku , tu  też  zaczą ł p racę  
na s toczn i. W  la ta ch  1939— 45 
m u s ia ł ja k o  P o la k  szukać p ra ­
c y  poza s to czn ią . N a ty c h m ia s t 
po w yp ę d z e n iu  N ie m c ó w  w r ó ­
c i ł  na S toczn ię .

H E N R Y K  W A R O T  je s t m ło ­
d ym , za leaw re  13-le tn im  n ite ­
rem . N a  s to czn i p ra c u je  Już 
od 1945 ro k u , p o m a g a ją c  w  u- 
trz y m a n iu  9 o so b o w e j ro d z in y . 
Chce b y ć  d o b rym  fachow cem , 
to te ż  uczęszcza do Ś re d n ie j 
Szk. M e ta lo w e j p rz y  s to czn i, 
w  p ra cy  n ie  u s tę p u je  s ta rym , 
dośw ia d czo n ym  n ite ro m  Poza

nau ką  i  p ra cą  z n a jd u je  ta kże  
czas na p ra cę  p a r ty jn ą  i o rg a ­
n iz a c y jn ą  w  szeregach PPR i 
ZM P.

In ż . JER ZY DOERFFER je s t 
d o s k o n a ły m  fachow cem . M im o  
za le d w ie  30 la t  ż y c ia , z a jm u je  
s ta n o w isko  k ie ro w n ik a  d z ia łu  
b u d o w y  o k rę tó w  S toczn i G d a ń ­
s k ie j.  S tu d io w a ł przed  w o jn ą  
w  G da ń sku , przez ok res  w o jn y  
p rz e b y w a ł za g ra n ic ą , do k ra ju  
w r ó c i ł  w  1945 ro k u  i w  k r ó t ­
k im  czasie po tem  s ta n ą ł do 
p ra cy . Jego d z ie łe m  je s t m . in . 
p ro je k t  k u tra  s ta lo w e g o , w e ­
d łu g  k tó re g o  w y b u d o w a n o  ju ż  
c a ły  szereg je d n o s te k  d la  na­
szych ry b a k ó w , a k tó ry m i za­
in te re so w a ła  s ię  i zagran ica .

-STANISŁAW MYSLlNSKt

.JAKUB SARNOWSKI

JAN WYSOCKI

IN *. »JERZY DOERFFER
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Chiny zajm ują obszar przeszło 4 milionów kilometrów  

kwadratowych i liczą ponad 400 m ilionów ludzi. W ynikałoby  
z tego, że co piąty człowiek to Chińczyk i że Chiny, to drugi, 
po ZSRR, pod względem wielkości k ra j na świecie. Jedne z 
największych kopalń węgla na ziem i znajdują się w  prow in­
cji Hope, Henan i Szantung, a cenne kopalnie m etali koloro­
wych w  Junnan, Kuangsi, Kuantung i Kiangsi. A  poza tym  
Chiny m ają ogromne zapasy nafty, rudy żelaznej i Innych m i­
nerałów.

Gospodarka rolna Chin ma również wspaniale perspek­
tyw y rozwojowe. Żyzna, lessowa gleba daje największe na 
świecie plony ryżu i pszenicy. W ielką rolę odgrywa też w  
handlu światowym chińska herbata.

Nowoczesna, racjonalna gospodarka może i w inna dać nie 
tylko żywność na potrzeby kraju , ale i na eksport. Ciepły 
i dość w ilgotny k lim at Chin sprzyja upraw ie niemal wszyst­
kich ku ltu r rolniczych.

N iezw ykła pracowitość Chińczyków i ich wybitne uzdol­
nienia stw arzają wspaniałe możliwości rozwoju kraju  i jego 
gospodarki.

*

M a ły  skośnooki K u  T in g  z u lgą 
w yp ro s to w u je  zg ię ty  g rzb ie t i  sm u­
tn y m  w z ro k ie m  obserw u je  p rzec ią ­
gające drogą w ie lk ie , groźne czołgi. 
M a ły  C h ińczyk n ie  w ie  ja k  zbudo­
wane są te czołgi, ale w ie , że są 
am erykańsk ie  i  że niosą śm ierć jego 
rodakom . K u  T in g  n ie  poszedł dziś 
do szkoły, bo leży ju ż  ona poza lir fią  
fro n tu , Z a b ra li go za to rodzice na 
ryżow e pole.

Z g ię ty  w  p ó ł b rodz i te raz po kos t­
k i  w  błocie, i  rozsadza ro ś lin k i ryżu. 
Z  od da li d o la tu je  coraz potężnie jszy 
h u k  a rm a t. To zb liża  się fro n t. P ra ­
cow ic i C h ińczycy raz po raz podno­
szą g ło w y  i  o dz iw o ! często p rz e ry ­
w a ją  żm udną pracę, by  popatrzeć 
na północ. S tam tąd idz ie  przecież ku  
n im  w yzw o le n ie  i  wolność. Im  b a r­

dz ie j zb liża się dudn ien ie  dz ia ł, ty m  
radośniejsze są pomarszczone tw a ­
rze ch ińsk ich  ch łopów . Z up ra g n ie ­
n iem  czekają p rzy jśc ia  A r m ii  L u d o ­
w e j, na ukochanego je j wodza, M ao 
Tse Tunga. G łód i  nędza, n iew o la  i 
n ie lu d z k i w yzysk  —  o to  co da je im  
m arsza łek Czang K a i Szek. Ogień ł 
śm ierć, p a łk i i.,, p e rk a lik o w e  chu s t­
k i —  oto co da je  im  A m eryka . T y ­
siące C h ińczykó w  u m ie ra  codzien­
nie  z g łodu, tysiące g in ie  w  w ięz ie ­
n iach lu b  pod ogniem  a m e rykań ­
sk ich  dz ia ł, czołgów  i  sam olo tów . 

M a ły  K u  T in g  w ie  o ty m  w szystk im , 
m im o że m a dopiero 13 la t. W ieczo­
ra m i p rzys łu ch u je  się rozm ow om  
starszych, prow adzonym  szeptem w  
obaw ie przed szp ic lam i Czang K a i 
Szeka. T rzyn a s to le tn i chłop iec, po­
b ity  raz przez p o lic ja n tó w  za roz­
noszenie kom un is tycznych  u lo tek , 
poprzys iąg ł zemstę i  teraz, gdy f ro n t  
zb liża ł się, zo rgan izow a ł grupę 
sw ych ró w ie ś n ik ó w  i  pop row adz ił 
ich w  po b lisk ie  góry, gdzie zna jdo­
w a ła  się baza ch ińsk ich  pa rtyza n ­
tó w  ludow ych . P rzem yka jąc  się no ­
cą ja ra m i, z radością p a trz y ł K u  
T in g  na cofa jące się w  panice od­
d z ia ły  Czang K a i Szeka i  uc ieka jące 
przez zapchane d ro g i potężne i  g roź­
ne czo łg i am erykańsk ie . Patrząc na 
ten popłoch, p o s tano w ił podpa lić  
duży, d re w n ia n y  m ost na g łów ne j 
tras ie  o d w ro tu  i  sam tego dokonał, 
och ran ian y  przez tow arzyszy.

A  h u k  dz ia ł w c iąż ró s ł i  z b liż a ł 
się n ie  ty lk o  do w io s k i ro d z in ne j K u  
T inga, lecz i  do s to licy  C h in  —  do 
N a nk in u

C h in y  —  k r a j z łotego sm oka —  
to  d la  nas k ra j d z iw n y  i  ta jem n iczy. 
W ie le  znam y o n im  ba jek, np. p ię k ­
ną ba jkę  o s ło w ik u  ch ińsk iego cesa­

rza, ale C h ińczycy to n ie  lu dz ie  z 
b a jk i, in n i n iż  m y, to n ie  ludzie  
c ie m n i i dzicy, choć rząd Czang K a i 
Szeka ro b i rzeczyw iśc ie  wszystko, 
co w  jego m ocy, aby u trzym ać  ich 
w  na jw iększe j ciem nocie. A  przecież 
C h in y  to  ko lebka  na js tarsze j k u l tu ­
ry  i  c y w iliz a c ji,  przecież C h iny  to 
jeden z na jw iększych  i na jboga t­
szych k ra jó w  św ia ta !

W ydaw a ło  b y  się w ięc, że w  tak  
boga tym  k ra ju  ja k  C h iny, pow in ien  
panować w ie lk i dobroby t, a obyw a­
te le  w in n i być zadow olen i i  Szczęśli­
w i. Tym czasem  je s t zupe łn ie  in a ­
czej. W  C h inach pa nu je  g łód, nę­
dza i choroby. W  Chinach, k tó re  da­
ły  początek k u ltu rz e  i  c y w iliz a c ji, 
oko ło  90% lu d z i to analfabeci, po ło­
w a  m ieszkańców  re g u la rn ie  przez 
parę  m iesięcy w  ro k u  g łodu je , a 
w iększość na rodu jęczy pod ja rz ­
m em  m andarynów , bogaczy i  rzą ­
du. C h in y  zn a jd u ją  się jeszcze w  
n ie w o li am erykańskiego k a p ita łu  a 
C h ińczycy służą A m e ryka n o m  ja k o  
żyw a s iła  pociągowa, ja ko  k u lis i,  
obwożący ich  w  rikszach  u lic a m i 
ch ińsk ich  m iast. D l a c z e g o ?

Znana dziennikarka, Anna Luiza  
Strong w  czasie pobytu w  Jennanie 
przeprowadziła następującą rozmo­
wę z wodzem Chin Ludowych —  
M ao-Tse-Tungiem

—  „A m e ryka ń scy  im p e ria liś c i p ro ­
pagu ją  s trach  przed Rosją używ a jąc  
go ja ko  p re te ks tu  do t łu m ie n ia  w o l­
ności w  sw o im  k ra ju  i  do us iłow ań  
ob jęc ia  reszty  św ia ta  k a p ita lis ty c z ­
nego sw o ją  k o n tro lą . Postępują po ­
dobnie do H itle ra . On rów n ież  po­
s łu g iw a ł się „s traszak iem  ro s y js k im ’’ 
w  ce lu  zdobycia w ła d zy  nad św ia ­
tem , a przede w szys tk im  —  d la  pod­
bo ju  E uropy.
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Mao-Tse-Tung-, niestrudzony bo­
jow n ik  o wolność ludu chińskiego 
i wódz Chin Ludowych.

Nie chcę przez to  pow iedzieć że 
am erykańscy re a kc jo n iśc i n ie  pragną 
w o jn y  ze Z w ią z k ie m  R adz ieck im " 
—  k o n ty n u o w a ł Mao. „P rzec iw n ie , 
m arzą on i o zm iecen iu z po w ie rzch n i 
z ie m i k ra ju  socja lizm u, k tó ry  prze­
c iw s ta w ia  się ich  zam iarom  opano­
w a n ia  św iata. Jasne jes t, że je ś li 
p ragną  on i pob ić  Rosję mogą to  u - 
czynić je d yn ie  p rzy  pom ocy in n y c h  
k ra jó w , a przede w s z ys tk im  W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji i  Chin. A  to 
n ie  jes t w ca le ła tw a  spraw a".

Rozm owa nasza odbyw a ła  się przy  
herbacie  poob iedn ie j na ta ras ie  m ie ­
szkania Mao. Uśm iecha jąc się, us ta­
w ia ł na stole f i l iż a n k i do he rba ty  
i  kub eczk i do w ina , aby w y jaśn ić  
m i sy tuac ję  strategiczną.

—  „N iech  pan i spo jrzy. —  T u  są 
am erykańscy im p e ria liśc i. —  I  po­
s ta w ił dużą f iliż a n k ę  na końcu  s to­
łu . —  W okó ł n ich  zn a jd u je  się n a ­
ród  a m e rykań sk i".—  P ie rśc ień z m a­
ły c h  k u b k ó w  zosta ł z rob io ny  do­
oko ła  f il iż a n k i.  —  „ A  oto Z w iązek 
Radziecki. M iędzy n im  a S tanam i 
Z jednoczonym i zn a jd u ją  się inne 
państwa kapitalistyczne". —- Mao

śm ia ł się, um ieszczając w  zygzako­
w a ty c h  lin ia c h  serię f iliż a n e k  i  spo- 
deczków.

—  „W  ja k i sposób im p e ria liś c i 
am erykańscy mogą zaatakować 
Z w iązek  R adziecki? Po pierwsze, 
m u s ie lib y  zaatakow ać na ród  ame­
ry k a ń s k i. Robią to  już , w y k o rz y s tu ­
ją c  „ro s y js k i s traszak" ja k o  p re ­
teks t do po litycznego i  ekonom icz­
nego nac isku  na am erykańsk ich  ro ­
b o tn ik ó w  i  na e lem en ty  dem okra ­
tyczne. A b y  je dn ak  móc w yp o w ie ­
dzieć w o jnę , na leży zupełn ie  u ja rz ­
m ić  naród am erykańsk i. A m e ry ­
kańscy rea kc jo n iśc i p rzyg o to w u ją  
się w ięc do w prow adzen ia  u  siebie 
faszyzm u. N aród  am erykańsk i m u ­
si oprzeć się ty m  zbrodn iczym  za­
m ia ro m  i  w ierzę —  że się oprze".

K R U C H A  P O D S TA W A  
IM P E R IA L IZ M U

—  „D obrze, —■ rzek łam  do swego 
rozm ów cy —  ale p ierśc ień m orsk ich  
i  po w ie trznych  baz, k tó re  A m e ryka  
s tw o rzy ła  w o k ó ł ZSRR, 10 ju ż  chy­
ba n ie  zasłona dym na, lecz w y ra ź ­
ne p rzygo tow an ia  do a taku?".

—  „Zapew ne, mogą być one uży­
te p rze c iw  ZSRR —  od rzek ł Mao. 
B azy te  zn a jd u ją  się je d n a k  n ie  na 
te ry to r iu m  rad z ie ck im  lecz na 
te ry to r ia c h  licznych  k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych . Toteż obciążają one nie  
na rody  Z w ią zku  Radzieckiego, ale 
na rody  k ra jó w  kap ita lis tycznych . 
Czy na rod y  ty c h  k ra jó w  będą cze­
kać c ie rp liw ie , aż zostaną u ja rz m io ­
ne? Z  pewnością nie. Będą one sta­
w ia ły  opór. W św iecie po w o jennym  
ro z w ija  się po tężny ru ch  lu d o w y  
d la  ob rony p o ko ju  i  w o lnośc i de­
m okra tycznych . Ruch te n  m usi do­
p row adzić  do zw yc ięstw a".

Zdan iem  Mao, postępow i A m e ry ­
kan ie  n ie  docen ia ją  s it de m okra c ji, 
przecen ia ją  na tom iast s iły  im p e ria ­
lis tó w . Jest to  psycholog iczna sła­
bość powszechna w śród  postępo­
w y c h  A m eryka nó w , a w  pew nej 
m ierze ogarn ia jąca rów n ie ż  postę­
pow ych  A n g lik ó w ,

A m e ry k a ń s k i im p e r ia liz m  jest 
n a js iln ie js z y  i  równocześnie n a j­
słabszy ze w szys tk icn  znanych w

h is to r ii.  Is to tę  jego s iły  na leży pod­
dać analiz ie . D rapacz chm u r jest 
w ysok i, lecz jego fun d a m e n ty  sto­
sunkow o kruche. S iła  am erykań ­
skiego k a p ita liz m u  nie  leży w  jego 
spoistości w ew nę trzne j, lecz w  s ła­
bości w szys tk ich  in n ych  k ra jó w  k a ­
p ita lis tyczn ych . K a p ita liz m  a m e ry ­
k a ń s k i nosi w  sobie cechy ro zk ła ­
du, n ie  ro z k w itu .

A m erykańscy  rea kc jo n iśc i m ają  
do w yko n a n ia  c iężkie zadania. M u ­
szą pod trzym ać re a kc jo n is tó w  na 
ca łym  świecie. Jeś li n ie  p o tra fią  te ­
go dokonać, cała budow la  za w a li się. 
Jest* to  budo w la  oparta  na je dn ym  
ty lk o  fila rze .

Z A D E C Y D U JE  LU D ,
N IE  B O M B A  A T O M O W A

Dlaczego im p e ria liś c i z ta k im  za­
pa łem  pom agają C zang-K a i-S zeko- 
w i?  Z pewnością n ie  dlatego, że 
je s t on  s ilny , ale d la tego w łaśnie, 
że je s t słaby. To samo do tyczy  Ja­
pon ii, G re c ji i  W łoch. G dz ie ko lw ie k  
rea kc jo n iśc i są w  niebezpieczeń­
stw ie , im p e r ia liz m  m usi im  spieszyć 
z pomocą.

W spom nia łam  o bom bie atom o­
w e j i  groźbach m ilita ry s tó w  i  pod­
żegaczy w o jen nych  w  Am eryce.

„N a ro d z in y  bom by atom ow ej —  
od rzek ł M ao -T se -T ung  —  b y ły  po­
czątk iem  upadku  im p e ria liz m u  a- 
m erykańskiego , poniew aż op a rł się 
on na bom bie, a n ie  na ludzie . W  
ostatecznym  roz ra chu nku  bom ba a- 
tom ow a n ie  zniszczy ludu . L u d  zn i­
szczy bombę a tom ow ą” .

Powyższa rozm ow a z wodzem  
C h in  Lu do w ych  rozpoczęła się w  
s ie rpn iu , w  c ie n iu  ja b ło n i na jego 
tarasie. D okończy liśm y je j pewnej 
lu to w e j nocy w  op różn ionym  p ra w ie  
z m e b li m ieszkan iu. M ao -T se -T ung  
i kom u n iśc i e w aku ow a li Yennan, 
bom bardow any przez lo tn ic tw o  
C zang-K ai-S zeka. W ied z ie li jednak, 
że powrócą, tu ta j,  p rędze j, czy póź­
n ie j, w  m arszu ko ostatecznemu 
zw ycięstw u.

I  w ró c il i n ie  ty lk o  do Yennanu. 
Doszli da leko da le j w  g łąb Chin.

(C o pyrig h t by  „G łos L u d u ” )
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W czasie wakacji letnich 1942 roku 
członek moskiewskiej organizacji pio­
nierskiej Piotr Baczej, przyjechał wraz 
ze swoim ojcem do Odessy. Krótko 
po tym zaczęła się wojna, ojca Piotra 
zmobiłizowano, a jego samego ewa­
kuowano statkiem.

Nad miastem, szczególnie nad por­
tem, unosiły się, olbrzymie czarne i 
szare chmury dymu. Na ich tle co 
chwila migotały wybuchy pocisków 
artylerii przeciwlotniczej. W nocy nie­
bo jarzyło się czerwienią wielkiej łuny, 
szczególnię intensywnie na brzegach 
postrzępionych chmur. Trwający bez 
przerwy huk głuchym pomrukiem 
rozlegał się po morzu. Echo podchwy­
tywało go i niosło wzdłuż urwistych 
brzegów, docierając do najodleglej­
szych zakątków.

W porcie wrzało. Załadowywano 
transporty ewakuowanych kobiet, 
dzieci i rannych, transporty jeńców i 
cofających się wojsk. Mimo nocnej 
mgły statki i okręty wchodziły i wy­
chodziły kompletnie zaciemnione, bro­
niąc się zaciekle przed atakami nie­
przyjacielskich samolotów.

Statek, na którym znajdował się 
Piotr, został już przy wyjściu z portu 
zaatakowany przez lotnictwo. Na sku­
tek wybuchu, fala powietrza wyrzuciła 
Piotra za burtę. Uratowały go dwie. 
rybaczki i zaniosły do swej chaty. By­
ły to Marta Pierepielicka i jej córka 
Walentyna. Mąż Pierepielickiej ra­
zem z dwoma synami już od pierwsze­
go dnia wojny znajdował się na fron­
cie. Marta objęła po nim funkcje prze­

wodniczącego spółdzielni rybackiej 
„Burewiestnik“, z energią zabierając 
się do pracy.

Rybackie osiedle pustoszało z każ­
dym dniem coraz bardziej. Większość 
rybaków powołano do armii. Zostali 
tylko starcy i dzieci, ale i ci rozeszli 
się w różne strony. Jedni poszli do 
miasta, do krewnych, inni popłynęli 
na łodziach wzdłuż wybrzeża w na­
dziei dostania się do Nikołajewska łub 
Eupatorii, niektórzy udali się do oko­
licznych wiosek i chutorów z nadzieją, 
że znajdą tam dobrych ludzi, którzy 
ich przygarną.

Marta z córką pozostały na miejscu. 
Powierzono jej wartościowy majątek 
spółdzielni, na który składało się k il­
ka pierwszorzędnych łodzi, sprzęt ry­
backi, duże zapasy soli, beczki, żagle, 
trzy duże sieci rybackie (z nich dwie 
były zupełnie nowe i bardzo drogie), 
wreszcie księgi kasowe, czekowe i go­
tówka. Nie można było porzucić tego 
całego majątku na łaskę losu.

Marta nie mogła pogodzić się z my­
ślą, że wkrótce przyjdą tu Niemcy i 
Rumuni. Często wychodziła na szosę 
prowadzącą do Nikołajewska w nadziei 
że zobaczy nadchodzące wojska ra­
dzieckie. Często zbliżała się do przed­
nich pozycji, gdzie każdy nieznany 
człowiek mógł być przyjęty za szpie­
ga. Ale Marta nie budziła podejrzeń. 
Zbyt prostą i uczciwą była jej twarz. 
Informowała się u wojskowych o roz­
lokowaniu armii, radziła się ich jak 
należy postąpić w sprawie jej spół­
dzielni. Z nadzieją patrzała w ich peł­

ne zapału twarze, gdy słyszała stale tę 
samą odpowiedź: nie poddamy się. 
Wtedy z otuchą wracała do domu.

Ale któregoś dnia, gdy jak zwykle 
wyszła na drogę, zdziwiły ją mocno 
zmiany, jakie zaszły dookoła. Wszyst­
ko było jak gdyby po staremu. Mimo 
to czuło się wokoło coś strasznego.

Marta rozejrzała się po okolicy. Pa­
nowała w niej martwa cisza, cisza 
przed burzą. Gdy zboczyła o kilka 
kroków od drogi, oczom jej ukazał 
się nagle, szeroko wykopany dół, w 
którym siedziało 4 marynarzy w woj­
skowych bluzach i marynarskich czap­
kach. Zajęci ustawianiem dużego puł­
kowego moździerza, nie zauważyli jej 
przyjścia. Zaskoczona niespodziewa­
nym widokiem krzyknęła. Wtedy ma­
rynarze zwrócili ku niej swe młodzień­
cze, ogorzałe twarze, w których go­
rączkowo jaśniały oczy i połyskiwały 
białe zęby.

— Obywatelko, czyście oszaleli?
Stała nad nimi milcząc, nie zdając

sobie sprawy z tego, co się dzieje.
— Nie widzicie, czy co? Tu jest 

pierwsza linia. Zaraz zacznie się bój. 
Uciekajcie!

Dopiero teraz Marta zauważyła, że 
step który wydawał się jej dotychczas 
martwy, pełen był zamaskowanego ru­
chu. Tu i tam, wśród kukurydzy, prze­
wijały się postacie żołnierzy i mary­
narzy.

Ich rozgorączkowane, dawno nie 
golone i nie myte twarze, przepocone 
koszulki pod bluzami, ciężki świszczą­
cy oddech, wszystko świadczyło o
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tym, że już od paru dni s.? w bezu­
stannym boju. Znajdowali się w stanie 
ostatecznego naprężenia, które ogar­
nia duszę żołnierza w momencie śmier­
telnego niebezpieczeństwa. Marta zro­
zumiała, że niedługo zaczną się tu 
dziać straszne rzeczy.

— Matko uciekajcie! krzyknął prze­
biegający kolo niej marynarz, przepa­
sany wstęgą naboi, z granatem za pa­
sem i karabinem w ręku. Był bez 
czapki, a twarz miał groźną mimo ban­
daży.

— Padnij! usłyszała nagle z drugiej 
strony.

W  ̂powietrzu zaczęło się nagle coś 
dziać. Zafalowało i zadrgało, targane 
niepojętą i przerażającą siłą.

Marta upadła i przylgnęła twarzą do 
twardej, zimnej ziemi. W tej samej 
niemal sekundzie, tuż koło niej, coś 
zawyło i przeraźliwie zaświszczalo, a 
z ziemi wyrwał się rdzawo czarny slup, 
połyskujący zygzakiem błyskawicy. 
Ogłuszona zerwała się i pobiegła z po­
wrotem, czując jak z włosów, sukni i 
szyi zsypują się jej grudki ziemi. Bie­
gła z całych sił, zacisnąwszy zęby i 
zmrużywszy oczy. Biegła, nie rozu­
miejąc nic, prócz tego że za jej ple­
cami zawrzał bój. Dolatywały ku niej 
pomieszane odgłosy słów rumuńskich 
i rosyjskich, serie z ck-emów i wybu­
chy granatów.

Biegnąc dalej, zobaczyła półcięża- 
rówkę napełnioną marynarzami. Prze­
brani byli w mundury piechoty tylko 
,la głowach mieli marynarskie ,,bez- 
kozyrki . Podskakując na wybojach, 
maszyna pędziła prosto w piekło boju. 
Marta ujrzała ustawiony na budce szo- 
ferskiej karabin maszynowy, przy któ­
rym usadowił się marynarz, przepasa­
ny wstęgą naboi. Zobaczyła pięciu 
czy sześciu marynarzy, z podniesiony­
mi wysoko nad głowami dłońmi, w 
których trzymali granaty. Trzymany 
przez jednego z marynarzy sztandar 
trzepotał na wietrze a dźwięk szelesz­
czącego jedwabiu przynominał terko­
tanie karabinu maszynowego.

Za Ojczyznę! Za Stalina! usłyszała 
porwany wiatrem ochrypły, namiętny 
i straszliwy okrzyk. Wszystko znikło 
w dymie wybuchów i fontannach zie­
mi. Kiedy Marta dobiegła do domu, 
ujrzała daleko w morzu okręt, stawia­
jący zasłonę dymną. Okręt ten zda­
wał się wisieć w mrocznym błękicie mo­
rze, tuż ponad płaskim, porośniętym 
łopianem dachem chaty.

Naraz  ̂ cztery ostre języki ognia, 
cztery oślepiające trójkąty wyrwały się 
z luf i znikły w kłębach gęstego dymu. 
Wystrzał wstrząsnął urwistymi brze­
gami, lecz nie przeraziło to Marty. Nie 
wiedząc czemu, zrozumiała, że tak 
właśnie być powinno, że to na pomoc 
nacierającym marynarzom przybył 
krążownik i daje salwę ze swych dział 
najcięższego kalibru. Tak właśnie po­
myślała: najcięższego kalibru.

Cztery pociski z wyciem przeleciały 
nad jej głową w step, i po paru sekun­
dach cztery wybuchy wstrząsnęły zie­
mią z taką siłą, że z wysokiego urwi­
ska posypały się lawiną kawałki ziemi 
i gliny. Zatrzymawszy się na chwilę 
przy drzwiach, westchnęła głęboko i 
zdecydowanie weszła do środka.

— Po wszystkim! — twardo wyrze­
kła Marta. — Walentyno ubierz chłop­
ca ja zejdę tymczasem na dół.

Walentyna kiwnęła głową. Nie trze­
ba jej było tłumaczyć. Stała się poważ­
na i skupiona. Zapytała krótko:

Mamo, czy poradzisz sobie sama?
— Poradzę — odpowiedziała.
Piotr zalęknionym i pytającym wzro­

kiem patrzał na obie kobiety. Słowo 
,.poradzę" wymówione specjalnie twar­
do przez Martę, napełniło jego serce 
jeszcze większym łękiem.

Kiedy Marta krzątała się w sieni, po­
brzękując blaszanymi bańkami, Walen­
tyna bez pośpiechu wydostała z kufer­
ka jakieś rzeczy i podała je Piotrowi.

Gdy ten się ubierał, Marta parę razy 
wchodziła do izby. Raz weszły i zapa­
kowała w prześcieradło jakieś papiery, 
zeszyty i teczki. Związała mocno pacz­
kę ręcznikiem i położyła na stołku, na 
widocznym miejscu, żeby móc ją u- 
każdej chwili zabrać.

Drugi raz wpadła, zadyszana, z za­
ciętymi ustami i nieprzytomnym wzro­
kiem. Szperała po kątach, znalazła sie­
kierę i znów wypadła na dwór. Po pa­
ru minutach z daleka dało się słyszeć 
jej wołanie, przerywane szumem przy­
pływu i wystrzałami: wolała Walen­
tynę.

■— Przecież mówiłam, że sobie nie 
poradzi, wyszeptała Walentyna.

Przenikliwie spojrzała na Piotra:
— Siedź tutaj, nigdzie nie wychodź, 

czekaj na nas. Zaraz wracamy. We 
dwie sobie łatwiej poradzimy.

W tym momencie kolejny wystrzał 
armatni, rozdarł powietrze. Purpurowe 
światło mignęło w oknach. Szyby sil­
nie zadrżały. Chłopiec skulił się trzęsąc 
się jak w febrze. Siłą powstrzymywał 
szczękanie zębów.

— Nie bój się, powiedziała do nie­
go dziewczynka, dopóki biją z ciężkie­
go kalibru, wszystko jest w porządku 
■— wtedy gdy przestaną...

■— Wtedy co?
— Wtedy będzie źle! No — siedź 

i czekaj, zaraz wracamy.
Piotr został sam.
Usiadł na stołeczku na środku po­

koju. Wydawało mu się, że tam jest 
bezpieczniej. Z. natężeniem wsłuchi­
wał się w bijące raz po raz salwy cięż­
kich dział. Co chwila rozglądał się z 
lękiem po kątach. Zapadał mrok, zbli­
żał się wieczór. Piotr bał się coraz 
mniej, a duszę jego zaczęło ogarniać 
nowe uczucie — uczucie odpowiedzial­
ności za swoje czyny, odpowiedzial­
ności wobec tego, co działo się wokoło, 
co żądało od niego czynu, męstwa i 
zdecydowania. Wiedział, że należy za­
cząć działać, ale nie mögt nic zrobić. 
Musiał siedzieć i czekać.

(C. d. n.)



Zduńska Wola-Bałtyk
HISTORIA PEWNEGO REJSU

Po w o li p rze p ływ am y jez io ro  Go- 
s ła w ick ie  i  z a trzym u je m y  się 
p rzy  brzegu je z io ra  P ą tn ow - 

skiego. Pogoda b y ła b y  ładna, gdyby  
n ie  naw iedza ł nas od czasu do czasu 
deszcz. A b so lu tn ie  je d n a k  nie  p rze ­
szkadza na m  to  w  k ą p ie li i  u żyw a ­
n iu  p ły w a n ia  pod żaglem. M am y tu  
pozostać przez ca ły  dzień następny, 
poniew aż na leża łoby p ra k tyczn ie  
pow tó rzyć  m anew row an ie  żaglam i.

W ieczorem  tw o rz y m y  k rą g  p rzy 
ognisku. Sypią się p iosenk i m a ry ­
narsk ie , w o jskow e  i  ludow e, p rze­
p la tane  gaw ędam i na ak tu a ln e  te ­
m aty. Bardzo ła dn ie  zob razow ał ca­
ło k s z ta łt naszej podróży, je j ce l a 
ko rzyśc i ob. M ic h a ls k i —  op iekun  
naszego K o ła . K r ó tk i w y k ła d  o sta­
w ia n iu  żag li i  m anew row an iu , zre­
fe ro w a n y  przez ko l. Czerw ińskiego, 
okazał się o w ie le  zrozum ia lszy po 
p ra k tyczn e j nauce.

W ieczorem  grupa och o tn ikó w  w y ­
p łyn ę ła  jeszcze raz na jez io ro  aby 
zażyć czaru żag low an ia p rzy  s iln ym  
w ie trze  pó łn . pó łń . zachodn im  (w  
ję z y k u  m aryn a rzy : no rd -n o rd -w es t). 
W rażen ia n iezapom niane. W span ia­
ła  p rze jażdżka w śród  ta jem niczo 
szum iących trzc in , szeroko w ra s ta ją ­
cych w  jez ioro , w o k ó ł w ysepk i, ha  
k tó re j w e d łu g  legendy zna jdow a ło  
się zak lę te  zamczysko. M ia ło  się ono 
zapaść na dno jez iora , pozostaw ia­
jąc  po sobie m a leńką lecz dz iką  i 
n iedostępną wysepkę.

I  w reszcie łódź w y ry w a  się z la ­
b iry n tu  trz c in  na czyste, z le k k a  po­
fa low ane  w o d y  jez iora . Ciemność 
panu je  n iep rzen ikn iona , w idać  t y l ­
ko  srebrzystą wstęgę w ody, znaczą­
cą naszą drogę przez jez ioro . Łódź 
pochyla  się p rz y  m anew rach albo 
m a jesta tyczn ie  prostu je , podobna 
do bia łego w idm a, błądzącego po 
w odnych  bezkresach. N ies te ty  na 
brzegu uka zu ją  się dłuższe i  kró tsze 
b ły s k i la ta rk i.  To z naszego obozu 
sygna lizu ją  M orse ’m  rozkaz powru- 
tu . R adzi n ie  ra d z i odpow iadam y i  
zaw racam y.

8  lipca

P obudka nieco późniejsza, ze 
w zg lędu na nocną w yp raw ę . Po 
śn iadan iu  część ćw iczy  na żaglówce, 
reszta poszuku je przygód  na k a ja ­
kach. U g an iam y się zresztą bezsku­
tecznie za kaczkam i i  perkozarm . 
U s iłu je m y  bezszelestnie podp łynąć 
do n ich  ab y  z b lis k a  zaobserwować 
ich  życie, co zresztą okazuje się n ie ­
m ożliw ą. W reszcie po p o łu d n iu  
zn a jd u je m y  zbłąkanego w śród trz c in  
m aleńkiego perkoza. Po do k ła dnym  
obe jrzen iu , odw ozim y piszczące ża­
łośn ie  p isk lę  ńa  dz iką  wysepkę, 
gdzie na pewno zna jdz ie  je  jego

m atka. Pod w ieczór załoga m oto­
ró w k i p rzys tępu je  do ro z b ió rk i m o­
to ru . O kazu je  się że m o to r n ie  ru ­
szy, jeże li n ie  w s ta w im y  m u now e­
go łożyska, wobec czego łódź m usi 
bvć ho low ana przez żag lówkę aż do 
Ślesina.

9 lipca

W olno, ale ja k  z w yk le  z piosenką 
na ustach podążam y w zd łuż  jez io ra  
P ątnow skiego i S lesińskiego, ażeby 
na ob iad za trzym ać się w  Ślesinie. 
Z w ie lk im  tru d e m  uda je  się nam  
zdobyć potrzebne, choć n ie  o ry g in a l­
ne łożysko i  po dw óch godzinach 
m o to r p racu je . W yruszam y w  k ie ­
ru n k u  budu jącego się kan a łu  W arta  
—• G opło. Czeka nas ta m  próba tę ­
żyzny fizyczne j: p rzepraw a lądow a 
na p rzestrzen i trzech  km , bo ty le  
w łaśn ie  pozostało do połączenia 
W a rty  przez Gopło z morzem.

Do p rze p ra w y  d o b ija m y  przed 
w ieczorem  i  na tychm ia s t badam y 
teren. S y tuac ja  n iezb y t p rzy jem na . 
W ysokie, spadziste brzegi, u tru d n ia ­
ją  w yc iągan ie  i  spuszczanie łodzi, 
te ren  bagn isty , częściowo piaszczy­
sty, pe łen do łów , w yko p ó w  i  n ie ­
rów ności. Jedyna pociecha to  ro lk i 
na szynach, k tó re  chę tn ie  w ypoży­
czy ł nam  k ie ro w n ik  budow y kana­
łu . N a leża łoby wypocząć przed ju ­
trze jszą przepraw ą, a tym czasem  
deszcz u p a r ł się i  la ł przez całą noc. 
K ap ie  ch łopcom  w  nam ioc ie  na  no ­
sy, kap ie  też pod tzw . pa n te rkam i. 
W yciągam y w szystko  co ty lk o  ma 
coś wspólnego z gumą, n ie k tó rzy  
przenoszą się pod k a ja k i,  by le  ty lk o  
przepędzić jakoś tę noc.

10 lipca

Rano trochę  się w ypogodziło , na ­
tychm ia s t w ięc zab ie ram y się do 
roboty . Jolę W3 i  m oto rów kę  W8 ła ­
d u je m y  na ro lk i,  ka ja k i! b ie rzem y 
na ram iona  i w io ! „lą d o w a  m a ry ­
na rko ". Jedziem y ło d z ia m i na k o ­
łach. P ierwsze dw a k ilo m e try  m ija ­
ją  bez w iększego w y s iłk u , ale da le j 
stop... szyny się skończyły. M us im y  
4 części sk ładow e szyn przenosić 
ko le jn o  z ty łu  do przodu i  m e tr za 
m etrem  p o w o li się posuw am y. Po 
ta k im  pa rogodz innym  przenoszeniu 
szyn, zn a jd u je m y  się nareszcie z 
d ru g ie j s tro n y  ro b ó t kana łow ych . 
P ow o li, po d łu g ich  deskach opusz­
czam y łodzie  i  nareszcie znów  je ­
steśm y na wodzie. Szybko z a ła tw ia ­
m y  się z obiadem . Jeszcze godzinkę 

* zw iedzam y specja lną kopaczkę 
„S m ok I I I " .  Jest to  podobno n a j­
w iększa kopaczka w  Polsce, w a rto  
w ięc pośw ięcić je j trochę  czasu. O l­
b rz y m i k re t s w y m i po tężnym i m a­
szynam i w yd ob yw a  tysiące m e tró w  
sześciennych z iem i, posuw ając się 
p rzy  ty m  od 100 do 120 m  dziennie, 
d rąży 30 m e trow e j szerokości kana ł. 
W edług s łów  te ch n ika  bu do w y k a ­
n a łu  ob. K uźm y, W a rta  zostanie po­
łączona z G opłem  p rz y  pom ocy 
„S m oka I I I "  do paźdz ie rn ika  b r. 
K rz e p i nas w ięc  nadzie ja , że ju z  w  
p rzysz łym  ro k u  u n ik n ie m y  u c ią ż li­
w e j p rze p ra w y  i  „Rycząca W oda" 
n ie  będzie odstraszała tu ry s tó w  znad 
W arty .

K ie ro w n ik  kopaczki ob. G rudeckl, 
chę tn ie  ob jaśn ia  nam  je j budowę. 
„S m ok  I I I "  posiada dw a m o to ry  po 
515 K M  każdy  i  n ie  ty lk o  w yb ie ra  
z iem ię ale tłoczy  z n ią  k a m y k i i  ka ­
w a łk i drzew a do dużego, szerokiego 
ru roc iągu , z k tórego p rz y  pom ocy 
pom py ssąco-tłoczącej cała ta  masa 
jest od tra nsp o rtow yw an a  na oko­
liczne pola.

W arto  też zaznaczyć, że podczas 
b u do w y  kan a łu  n a tra fio n o  na stare 
łożysko rzek i, p rzy  k tó ry m  znale­
z iono dobrze zachowane ś lady b u ­
d o w n ic tw a  dróg w odnych  w  Polsce 
X V  w . M ia no w ic ie  k o ry to  rz e k i w y ­
łożone by ło , zarów no brzeg i ja k  i 
dno, dę bo w ym i be lka m i. Dąb ten 
zw any „c z a rn y m " przedstaw ia  obec­
n ie  ogrom ną w artość  p rz y  w yrobach  
a rtys tycznych  ja k o  cenny surow iec. 
Is tn ie je  tu  też sztuczna wyspa, zbu­
dowana w e d łu g  zdania uczonych, w 
X IV  w . Jest ona ustaw iona  na dę­
bow ych  palach.

G odzina 5 po po ł. W yruszam y w  
dalszą drogę do G opła. P rzy  w s ia ­
dan iu  okazu je  się, że „K u b u ś " gdzieś 
się zaw ieruszy ł, praw dopodobn ie  
skradziono go nam  podczas p rzep ra ­
w y. K a p ita n  m o to ró w k i jes t zroz­
paczony, bo „K u b u ś " to  n a jw a ż n ie j-
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śza część m otoru , to ta lizm an , bez 
k tó rego  s iln ik  n ie  pó jdz ie . I  is to tn ie  
n ie  m ożem y go w  żaden sposób za­
pa lić , a tu  ja k  na złość deszcz le je  
ja k  z cebra. P rz y jm u je m y  w ięc na 
pok ład  nam iastkę  „K u b u s ia "  —• psa 
„N e pka ". K a p ita n  m ów i, że to je ­
szcze zaszkodzi bo „N epek", to  ta ­
k ie  psie fa tum , ale nadąsany m o to r 
jakoś pogodz ił się z losem (może 
ty lk o  n ie  chc ia ł m oknąć na deszczu) 
i  ruszy liśm y.

D a liśm y  pe łny  gaz, ażeby dogonić 
k a ja k i,  ale okazało się to  n iem o ż li­
we. Do G opła p rzy jech a liśm y  o- 
s ta tn i. Jezioro będące p ra -ko le b ką  
P o lsk i, p rz y ję ło  nas og rom nym i, so­
czys tym i łza m i (deszczu), co w y w o ­
ła ło  w  nas w yraźne  niezadowolenie, 
bo stanowczo w o lim y  ba rdz ie j su­
che p rzy jęc ie . N ędznie p rzeds taw ia ­
ła b y  się nasza egzystencja pod go­
ły m  niebem , zwłaszcza że n ie  w y ­
g ląda ło  na to, aby m ia ło  się ro z ja ­
śnić, gd yb y  n ie  uprze jm ość ob. Su- 
jeckiego, k tó ry  o f ia ro w a ł nam  spich­
le rz, po łożony tu ż  nad jez iorem , na 
tym czasowe locum .

W ieczorem  w ysy ła m y  na jo lce  do 
K ru s z w ic y  naszych d w u  k w a te rm i­
strzów , J. B oros ia  i  P. Rozpędzkiego 
celem  w yszukan ia  k w a te ry  i  poczy­
n ien ia  zakupów.

11 lipca

Niedzie la . N iebo zdradza ochotę 
do wypogodzenia się, w yruszam y 
w ięc w  k ie ru n k u  K ru s z w ic y  w  pe ł­
n ym  szyku bo jow ym . D roga p rze­
p iękna, ty lk o  k a p ita n  jo l i  k ln ie , na 
czym  św ia t stoi, i  w ym a w ia  wszel­
k ie  m ożliw e  zaklęcia, mogące spro­
w adzić w ia tr ,  bo cisza panu je  zupe ł­
na. N aw et liśc ie  o s ik i n ie  drżą.

D w a k ilo m e try  pod K ruszw icą  
p rzys ta jem y, ro b im y  generalne po­
rz ą d k i: m ycie, golenie, ub ie ran ie  i 
godnie w p ły w a m y  do grodu Pop ie­
la, gdzie bardzo gościnnie p rz y jm u ­
je  nas ośrodek szko len iow y L ig i 
M o rsk ie j .

O dśw ię tn ie  w y s tro je n i w  m a ry ­
na rsk ie  m un du ry , czaru jąc po d ro ­
dze nadobne k ruszw iczan k i, zw ie ­
dzam y m iasto, zwłaszcza s łynną  
„M y s ią  W ieżę". W  oś ro dku  L ig i 
M o rsk ie j oczekuje nas w span ia ły  
obiad, po k tó ry m  nasi ch łopcy sro­
m o tn ie  p rze g ryw a ją  z pe n s jo n a riu ­
szam i O środka mecz p i łk i  nożnej 
(9 : 1) no  i  na pociechę w y g ry w a ją  
w  s ia tków kę . Po obiedzie za łog i o - 
trz y m u ją  zezw olenie pó jśc ia  na za­
bawę, m y  zaś u d a liśm y  się do p rz y ­
s tan ią  aby obejrzeć —  przedm io t na­
szej zazdrości —■ ś liczny ja c h t m ie j­
scowego ośrodka LM .

Q d . n .

lnż. Jerzy Leszczyński

WĘDRÓWKI RYB MORSKICH
(śledź)

Śledź jest mieszkańcem wód 
zimnych. Przebywa on zarów­
no na powierzchni morza jak 
i w głębszych warstwach wo­
dy, maksymalnie jednak do 
200 m głębokości.

Geograficzne rozsiedlenie śle­
dzia to Bałtyk, Morze Północne, 
Europejskie i Północno - Ame­
rykańskie wybrzeża Atlantyku 
oraz Ocean Arktyczny.

Dorosłe śledzie, począwszy od 
1 tarła odbywają dalekie wę­
drówki zarówno w celach roz­
rodczych, jak i za pożywieniem 
oraz ipdpowiednią temperaturą 
wody.

Niezależnie od tych wędró­
wek, śledzie odbywają dalekie

bardzo skomplikowane podró­
że w stadium larwalnym praż 
w wieku młodocianym w pogo­
ni za żerem, zbliżając się okre­
sowo do brzegów, bądź oddala­
jąc się na pełne wody oceanicz- 
le. Dorosłe okazy przybywają 
i wykle na tarło po raz pier­
wszy w czwartym lub piątym 
■oku życia. Wiosną ciągną w 
celach rozrodczych z rejonów 
północnych Morza Północnego 
do fiordów połudn. Norwegii 
(w innych okolicach mórz śle­
dzie trą się w miesiącach let­
nich i jesiennych). Po tarle po­
wracają na północ i dochodzą 
aż do Szpicbergen, gdzie żerują 
przez całe lato. Gdy wody mórz 
północnych oziębią się, śledzie 
ciągną z powrotem ha południe, 
by wiosną następnego roku 
znów odbyć tarło przy brzegach 
południowej Norwegii.

Śledzie żyją gromadnie i two­
rzą często ogromne ławice zło­
żone z milionów osobników, 
przebywając bardzo duże prze­
strzenie.

Ławice śledzi są nieraz atako­
wane przez wieloryby, delfiny, 
foki i drapieżne ryby, a w szcze­
gólności dorsze. Dla celów sa­
moobrony przed napastnikami 
śledzie zagęszczają się bardzo 
w ławicach tworząc zwartą ma­
sę, połyskującą z daleka na po­
wierzchni morza.

Jeżeli ławica płynie głębiej 
wykrywa ¡się ją przy pomocy 
sondy echowej, lub nowoczesne­
go aparatu dźwiękowego tzw. 
„asdic“  (połączenie aparatu 
dźwiękowego z termografem 
i seismografem).

Skład ławic śledziowych nie 
jest zupełnie jednolity; spoty­
kamy tu osobniki różnego wie­
ku, ale zazwyczaj ilościowo 
przeważa jeden rocznik. Ławice 
idące na tarło, składają się jed­
nak z osobników dojrzewają­
cych prawie równocześnie. Śle­
dzie wędrują jak wspomniałem 
nie tylko na tarło, ale również 
i za temperaturą wody i żerem.

Większe śledzie żywią się 
drobnym planktonem zwierzę­
cym, zwłaszcza skorupiakami, 
drobnymi mięczakami i robaka­
mi i larwami ryb.

Większe śledzie zjadają małe 
ryby — dobijaka i tobiasza.

O możliwościach nadejścia 
ławic śledzi w pogoni za żerem 
można wnosić na zasadzie obec­
ności powyższego pożywienia 
w danym rejonie morza.

Na statkach rybackich uży­
wa się ostatnio indykatora 
planktonowego (rura zamknię­
ta gazą) w celu stwierdzenia od­
powiedniego pożywienia.

(D. c. n.)
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KRONIKA LIGI MORSKIEJ
B IE R Z C IE  P R Z Y K Ł A D

K o ło  szkolne p rzy  P aństw ow ym  
G im na z ju m  i L iceu m  im . Ks. Czar­
to rysk iego  w  P u ław ach  przesła ło 
nam  dw a sprawozdania.

I ’ on iże j zam ieszczamy n iek tó re  
fragm e n ty :

I

N a zeb ran iu  K o ła , k tó re  odbyło  
się w  d n iu  26. X . 48 r., ko l. B ie ­
la w s k i Ryszard, k ie ro w n ik  sekc ji 
pre legen tów , w y g ło s ił z o k a z ji m ie ­
siąca pog łęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko- 
radz ieck ie j in te resu jący  re fe ra t pt. 
,,Radziecka F lo ta  H and low a". Nad 
re fe ra tem  w yw ią za ła  się rzeczowa 
dyskusja .

Na zebran iu  tym , na w n iosek kol. 
Sw.derskiego, postanow iono:

1) P rzystąp ić  do w spó łzaw odn i­
c tw a  zespołowego z K o łem  L M  na 
W ybrzeżu.

2) Zorganizow ać w  ś w ie tlic y  
szkolne j ką c ik  m orsk i.

3) W ydaw ać w łasną gazetkę m o r­
ską.

4) W ygłos ić  c y k l re fe ra tó w , obe j­
m u jących  p ro b le m y  m orsk ie  (za­
kończyć go egzaminem).

5) Na każdym  zebran iu  K o ła  od­
czytyw ać k ró tk ie  nowele lu b  fra g ­
m en ty  w iększych u tw o ró w  o tem a­
tyce m orsk ie j.

6) W  sekc ji spo rtów  w odnych  w y ­
od rębn ić niezależną od n ie j sekcję 
szkutn iczą, gd yby  O bwód L M  w  P u ­
ław ach  p rz y d z ie lił K o łu  dotację  p ie ­
niężną, tzn. oko ło  20 tys. w ys ta rczą - 
jącą na p o k ryc ie  kosztów  budow y 
p rz y n a jm n ie j dw óch 5 osobowych 
łodzi du lkow ych .

7) Zorganizow ać w  czerwcu ,,w y ­
stawę m orską".

8) Z aprenum erow ać 40 egzem pla­
rzy  „M ło dz ie ży  M o rs k ie j” , i  20 egz. 
„Ż eg la rza ".

Obecnie stan cz łonków  w  poszcze­
gó lnych sekcjach przedstaw ia  się na­
stępująco:

sekcja  m odelarska: —  12 osób
„  p re legen tów : —  8 „
„  a rtys tyczna : ’ —  25 „
„  spo rt w odny: —  37 „

A k c ja  w e rbu nkow a  do K o ła  ja k  i 
w łaśc iw ych  cz łonków  do sekc ji trw a .

20

K o ło  dążyło do w spó łp racy  z in n y ­
m i organ izac jam i, dz ia ła ją cym i na 
te ren ie  naszej szkoły, a zwłaszcza z 
ZM P, ty m  ba rdz ie j że do o rgan izac ji 
te j na leży 80% naszych członków , a 
prezesem Zarządu Szkolnego Z M P  
jest nasz a k tyw is ta , ko l. S w ide rsk i 
A nd rze j.

Początk iem  te j w spó łp racy  by ło  
w ys tąp ien ie  cz łonków  sekc ji a r ty ­
stycznej naszego K o ła  z m aryna rską  
ba lladą  „O  gw oździach" T ichonowa, 
na aka de m ii zorgan izow anej przez 
Z M P  z o k a z ji 30-lecia Kom som ołu.

9 cz łonków  naszego K o ła  w  m a ry ­
n a rsk ich  m undu rach  zebrało h u ra ­
ganowe ok lask i. N u m er ten  b y ł .n a j­
lepszym  pu n k te m  akadem ii. W  d n iu  
następnym  nasi „m a ry n a rz e " po­
w tó rz y li sw ó j nu m er w  sa li Recep­
cy jn e j S tarostw a Pow iatowego.

Już w  d n iu  8 w rześnia, z a tw ie r­
dzona przez w a lne  zebranie, sekcja 
spo rtów  w odnych  rozpoczęła p rz y ­
go tow an ia  do zaw odów p ływ a ck ich  
pod nazwą „Jes ienny  w yśc ig  p ły ­
w a ck i o m is trzos tw o  szko ły".

Z aw ody od by ły  się na tras ie  4,5 
km . Na prośbę o rg an iza to rów  k ie ro ­
w n ic tw o  o b ją ł ob. W aw rzk iew icz , 
nauczycie l W ych. Fizyez.

Do zaw odów zgłos iło  się 15 ka n ­
dyda tów . Na badan iu  le k a rs k im  od­
p a d ł 1. W  n iedzie lę  dn. 12 w rześnia 
1948 r. p rzy  słonecznej pogodzie, od­
b y ły  się na W iśle p ierw sze w  P u ła ­
wach zaw ody p ływ ack ie . M ie jsce 
s ta rtu  zna jdow a ło  się na przedm ieś­
c iu  W łostow ice, m eta zaś na p rzed­
m ieściu  W ó lka  P rofecka. S trona 
techniczna zaw odów  zorganizow ana 
b y ła  bez zarzutu . Na każdego zaw o­
d n ik a  w yp ad ła  jedna łódź. Ponadto 
zaw odn ikom  tow a rzyszy ł h o lo w n ik  
m o to ro w y  „S iżanka ", wypożyczony 
przez Zarząd. W odny w  Puław ach.

Na pokładzie  „S iż a n k i"  zna jdow a­
ła się K o m is ja  Sędziowska z ob. 
W aw rzkiew iczem , k ie ro w n ik ie m  za­
wodów, na czele. Zaw ody o d b y ły  się 
bez w ypadku . Już na moście, dzie­
lącym  trasę na rów ne  części, zeb ra ł 
się t łu m  publiczności, w ita ją c y  za­
w o d n ik ó w  ok laskam i. W zburzona 
woda nie  bardzo sp rzy ja ła  zaw odn i­
kom . Na szczęście, c ie p ły  w ia t r  w ia ł 
prosto w  plecy.

Na metę, p rzy  k tó re j pow iew a ła  
bandera L M , w ita n y  ok laska m i p u ­
bliczności, p ie rw szy  p rz y b y ł T. K ę ­
p iń s k i (czas 48 m in . 2 sek.), tuż  za 
n im  Z d u n  Eugeniusz, trzec im  zaś b y ł 
A. S w ide rsk i. Z aw ody ukończyło  
czterech zaw odn ików . Na mecie p re ­
zes O bw odu L M  w  P uław ach, ob. 
Pać A leksander, w rę czy ł zaw odn i­
kom , k tó rz y  zdo by li 3 p ierw sze m ie j­
sca, cenne nagrody książkowe.

Współpraca z Z M P  bardzo nas cie­
szy. W ierzym y, że w  przyszłości bę­
dzie się jeszcze bardziej zacieśniać. 
Współpraca ta jest ważną ze wzglę­
du na w ielkie zadanie wychowaw­
cze Z M P  i w  realizacji je j młodzież 
ligowa powinna ze wszystkich sił 
pomagać.

Program pracy Waszego Koła pu­
blikujem y oddzielnie.

Z  satysfakcją stwierdzamy, że W a­
sza nieustanna aktywność zasługuje 
na specjalne uznanie. W ierzym y że 
zapał, z jak im  zabraliście się do p ra­
cy, również w  bieżącym roku szkol­
nym pomoże W am  w  realizowaniu  
Waszych dobrych i pięknych zam ie­
rzeń i wysunie Wasz zespół na p ie r­
wsze miejsce wśród Kół Szkolnych 
L M  na terenie K raju .

Życzymy Wam, owocnej pracy i 
prosimy o dalsze sprawozdania.

rg.

CENNA NAGRODA ZA DOBRĄ PRACĘ

K o ło  Szkolne L M  p rzy  Państw . G im n. i L ice u m  im . Ks. A. 
C zarto rysk iego w  P u ław ach ju ż  od daw na zw racało naszą uwagę 
sw ym  bardzo sum iennym  i  en tuz jas tycznym  pode jśc iem  do spraw  
L ig i M o rsk ie j. W  swej dz ia ła lności K o ło  to  w ykaza ło  dużą a k ty w ­
ność, p o tra f iło  na leżycie i  k o n s tru k ty w n ie  zorganizow ać prace, osią­
gając kon k re tne  re z u lta ty  w  p ropagow an iu  sp raw  m orsk ich , a k c ji 
odczytow ej ltd . R edakcja  naszego pism a b iorąc pod uwagę trudnośc i 
ko ła  w  zao pa tryw an iu  się w  sprzęt żeg la rsk i z w ró c iła  się do Zarządu 
G łównego L ig i M o rsk ie j z p ropozycją  nagrodzen ia K o ła . W  w y n ik u  
naszej in ic ja ty w y  Zarząd G łó w n y  L M  p rz y d z ie lił K o łu  Szkolnem u 
w  P u ław ach no w y  ka ja k , k tó ry  zostanie w ręczony jego p rze ds taw i­
c ie lom  przez O kręg L ig i M orsk ie j: W L u b lin ie .



Gawędy starego nudziarza

GDY DOROŚNIESZ, BĘDZIESZ WIEDZIAŁ
W iem. Wiem o tym, że starsi, któ­

rzy przeczytają to wszystko, co 
zamierzam ,.wygarnąć“ , powie­

dzą sobie (albo innym): „Znalazł się 
mądrala, co nam dzieci będzie bunto­
wać“ , albo: „To wy tak dzieci chcecie 
wychowywać? Wara ci, autorze „ga­
wędy“ od krytykowania starszych“ . 
Może zresztą powiedzą co innego, nie 
wiem.

Każdy z nas, młodych i starych, pa­
mięta ten okres, względnie przeżywa 
go dziś, kiedy o świecie wie się nie 
wiele, a chce się przecież wiedzieć, bo 
tyle jest ciekawych rzeczy. Nie od 
razu człowiek rodzi się doktorem, in­
żynierem, malarzem, czy kapitanem o- 
krętu, nie od razu znajduje odpowiedź 
na interusujące pytania i nurtujące go 
zagadnienia. Komuż nie są znane owe 
szczebiotliwe pytania dziecka: „mamu­
siu (tatusiu), a cio to jest?“ , „tatusiu, 
a dlaczego tak jest?“ , i owe mniej 
szczebiotliwe, bo często pełne znie­
cierpliwienia odpowiedzi starszych: 
„dowiesz się, jak dorośniesz", albo 
„jak będziesz starszy, to będziesz wie­
dział".

Chłopiec podrasta, coraz bardziej 
zaczyna go zaciekawiać ta, czy inna 
dziedzina, i często ze zdumieniem do­
chodzi do przekonania, że wcałe nie 
wszyscy dorośli wszystko wiedzą i 
chyba trzeba będzie „własnym prze­
mysłem“ dać sobie odpowiedź na wie­
le pytań. Ba! Co za satysfakcja, że 
często można nauczyć czegoś doros­
łych, tych samych, co to nam za na­
szych najmłodszych lat odpowiadali 
owym „jak dorośniesz, to się dowiesz“ . 
Sam znam sześcioletniego synka ofi­
cera marynarki handlowej, który zna 
statek, na którym pływa jego ojciec, le­
piej od niego samego. Za każdym po­
stojem statku w porcie gdyńskim, ma­
lec ten, odwiedzając tatę, dosłownie 
przepada na kilka godzin, studiując 
każdą część statku, gawędząc z mary­
narzami na pokładzie i w kotłowni, 
odrysowując sobie to i owo, aby po­
tem w domu przenieść te szkice na o- 
pracowywany plan modelu. Nie jest 
to, zaznaczam, żadne „cudowne dziec­
ko“ niewątpliwie jest więcej takich 
dzieci w naszych miastach portowych, 
tylko że o nich nie wspominają szpal­
ty prasy morskiej. Wiadomo, dziecko 
to — w opinii niektórych— jeszcze nie 
człowiek, którym można sobie zaprzą­
tać głowę. Jest tyle ważniejszych rze­
czy! A  tymczasem...

W swoich wędrówkach morskich na­
patrzyłem się trochę na pewne typy 
pasażerów na statkach. Mam na myśli, 
oczywiście, dorosłych pasażerów. Sta­
nowią oni (powtarzam, że mowa jest 
o . niektórych typach) prawdziwą udrę­
kę dla załogi w czasie trwania rejsu. 
W czasie pracy marynarza, potrafi ci 
taki pan, czy taka pani wyrazić swój 
zachwyt słowami: „co za pełne roman­
tyzmu zajęcie, pracować wśród bez­
miaru wód!", albo: „wy macie piękne 
życie, co bym dał, aby też być ma­

rynarzem!“ . Nieco inny, przyznaję, 
mieli wygląd ci pasażerowie, gdy nad­
szedł sztorm i wraz z nim tzw. „cho­
roba morska“ . Ujrzeli oni przy tym, 
że załoga musi dać z siebie wiele wy­
siłku i właśnie najwięcej wtedy, kiedy 
oni, marzycielscy pasażerowie, mogą 
sobie pozwolić na „ jazdę do pewnego 
portu“ .

A  czy myślicie, że dorosły pasażer 
nie staje się na statku w pewnej chwili 
niemowlęciem, pytającym: „a cio to?“ . 
Staje się. Zapytajcie pierwszego lepsze-

?

go starego marynarza, to wam powie. 
„Dorosły pasażer" nie zwraca uwagi 
na to, że przeszkadza marynarzowi w 
czasie jego pracy na pokładzie i zarzu­
ca go całą serią pytań, zaczynających 
się od: „a dlaczego", „a po co“ , „a jak 
się to nazywa“ , „a kto to taki“ . Rzecz 
prosta, że marynarzowi nie przyjdzie 
na myśl niemądra odpowiedź w rodza­
ju : „jak pan dorośniesz, to się pan do­
wiesz“ , ani niegrzeczna: „a idź pan do 
kapitana, on panu powie, bo ja sam 
nie wiem, jestem właściwie nietutej­
szy“ . Istnieje przepis, zabraniający 
marynarzom rozmowy z pasażerami w 
czasie służby, ale grzeczny marynarz 
nie widząc w pobliżu siebie żadnej 
„władzy“ prawdopodobnie odpowie 
pasażerowi na jego pytania, nie prze­
rywając sobie pracy. Marynarz jest 
także człowiekiem, więc również może 
stracić cierpliwość w wypadku, gdy 
np. pasażer zada mu tak niezwykle 
mądre i przemyślane pytanie, jak: 
„czy panowie dopłacają cokolwiek za 
swoje wyżywienie na statku?“ (auten­
tyczne).

Krańcowo odmiennym typem „do­
rosłego pasażera“ jest człowiek, który 
już wielokrotnie podróżował po mo­
rzu i zapoznał się z arkanami sztuki 
żeglarskiej. Dla tego pasażera nie ma 
już żadnych tajemnic z tej dziedziny, 
a zatem z prawdziwą rozkoszą infor­
muje on pozostałych pasażerów, tkwią­
cych w niewiedzy żeglarskiej, z czego 
się składa statek, jak się nazywa to i

owo i dlaczego jest właśnie tak, a nie 
inaczej. Taki pasażer na pokładzie, to 
najcenniejsza postać dla kapitana stat­
ku i załogi, bowiem wtedy dopiero jest 
„święty spokój“ .

Kiedyś przysłuchiwałem się właśnie 
takiemu szczurowi lądowemu, który 
po kilku rejsach statkami żeglugi przy­
brzeżnej, stał się nagle wilkiem mor­
skim. Zgromadził wokół siebie mnó­
stwo słuchaczy „bez różnicy płci i wie­
ku“ i dalej prowadzić wykład, przy 
czym na każde pytanie słuchaczy z 
przemiłym uśmiechem dawał w lot od­
powiedź, względnie umiejętnie lawiru- 
jąc potokiem swojej wymowy, zbaczał 
na inny temat. Gdy wykład miał się 
ku końcowi, albowiem zbliżała się po­
ra na obiad, nagle odezwał się głos ja­
kiegoś młodzieńca, najwyraźniej prze­
chodzącego mutację:

— Proszę pana, to wszystko nie jest 
prawdą, o czym pan mówił. Mówi się 
r u f a  a nie „ty ł", statek p ł y n i e  — 
nie „jedzie", mówi się m a r y n a r z  
a nie „majtek", jeżeli pan jedzie moto­
rowcem, mówi pan: płyniemy c a ł ą  
mocą,  nie zaś „pełną parą“ , mówi się 
p o m o s t  n a w i g a c y j n y  nie „mo­
stek kapitański“ , b u r t a  a nie „bok“ , 
ś r ó d o k r ę c i e  — nie „środek!1, k a- 
h i n a  — nie ̂ „kajuta". Powiedział pan 
„chorągiewka“ , a mówi się bandę-  
r a, „schodkami na ląd“ zamiast p o 
t r ap i e .  Poza tym chciałem panu po­
wiedzieć, że na pokładzie nie ma „wen­
tylatorów", ale za to są n a w i e w n i ­
ki ,  a „smuga wody za statkiem“ — 
jak pan ją nazwał, to nic innego, tylko 
k i l w a t e r, nie mówiąc już o tym, że 
kilkadziesiąt razy powiedział pan „o- 
kręt" zamiast s t a t e k ,  bo okręt jest 
w służbie marynarki wojennej.

Nie trzeba chyba dodawać, że z tego 
powodu była cała awantura. „Starszy 
pasażer“ tłumaczył się gęsto, ale już 
mu nikt nie uwierzył, a młodzieniec z 
mutacją głosu dostał potem w skórę 
od ojca, (który był świadkiem zajścia), 
za to, że „niegrzecznie zachował się 
w stosunku do starszych, że jako 13- 
letni młodzieniec, pozwala sobie zwra­
cać im uwagę".

Ja osobiście uważam, że to lanie by­
ło niesprawiedliwe. A  wy?

J Ó Z E F  K A L C E  H A K
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N A  SREBRNYM EKRANIE

M y  m  K r o n s z t a d  t u
RADZIECKI F IL M  MORSKI

Radzieckie film y  morskie zyskały 
już sobie dobrą opinię wśród polskiej 
publiczności i marynarzy. F ilm  „M y  
z Kronsztadtu" —  potw ierdził tę opi- 
nię, mimo że charakterem swym od­
biega on od innych film ów  morskich. 
Jest to w  pewnej mierze film  do- 
kum entarny, tematem jego jest bo­
w iem  rewolucyjna w alka m arynarzy  
flo ty  bałtyckiej.

Bohaterem film u  jest, obok kom i­
sarza okrętu, również m arynarz Bez- 
pryzw annyj, który mimo, że począt­
kowo nie należał do partii, okazał 
się godnym towarzyszem m aryna- 
rzy-bolszewików. Interesująca i na­
pięta, a zarazem realistycznie w y ­
reżyserowana akcja obrazuje zma­
gania m arynarzy z tw ierdzy kron- 
sztadzkiej z wojskam i białogwardzi­
stów i  interwentów. N a wezwanie 
wodza Rewolucji, Lenina, m aryna­
rze opuszczają swój okręt, by na lą ­
dzie walczyć o zwycięstwo. Począt­
kowa nieufność do „cywilnego" ko­
misarza okrętu w  ciężkich walkach,

prowadzonych pod jego dowódz­
twem, przem ienia sią w  podziw i u- 
znanie dla jego bohaterskiej posta­
wy. M arynarze walcząc obok pie­
choty, u trzym ują mimo naporu prze­
ważających sił przez w iele dni swój 
odcinek, jednak w  końcu zostają oto­
czeni i  wzięci do niewoli. Dowódca 
„białych" nakazuje, by komuniści 
w ystąpili przed front oddziału jeń ­
ców. Wiedząc, że czeka go straszna 
śmierć, pierwszy występuje śmiało 
komisarz a za nim  właśnie ten bez­
party jny m arynarz. Mom ent ten po­
siada największą wymowę. N ie dla 
przyw ile jów  i m.mo grozy śmierci 
m arynarz Bezpryzwannyj samorzut­
nie podał się za członka partii, mimo 
że form alnie m m  nie był. Oczywiście 
że czeka go za to wyznanie śmierć 
w raz z towarzyszami, gdyż wystąpili 
wszyscy. Białogwardziści obmyślili 
im  straszną śmierć. Przywiązawszy 
do piersi kamienie, zrzucili ich z 
wysokiej skały w  morze, nie oszczę­
dzając kilkunastoletniego chłopca. W

ostatniej chw ili m arynarzowi Bez- 
pryzwannemu, udaje się przeciąć 
więzy nożem i po zrzuceniu w  mo­
rze wypłynąć na powierzchnię.

Odnajduje on następnie zw łoki ko­
misarza okrętu i  chowa je  na brzegu 
pod nagrobkiem z kamieni, na któ ­
rym  układa w  dowód hołdu jego bo­
haterstwu, swoją marynarską czap- 
kę, jakby chcąc w  ten sposób w yra ­
zić przekonanie swoje i poległych to­
warzyszy, że komisarz „cyw il" oka­
zał się godnym munduru m arynarza- 
rewolucjonisty. U ratowany od stra­
sznej śmierci, m arynarz przedziera 
się na łódce w  przebraniu kobiety, 
do Kronsztadtu, skąd wyrusza pod 
jego dowództwem specjalny desant 
na pomoc piechocie. W  tym  samym  
miejscu, gdzie tonęli marynarze, od- 
dzał wylądow ał na brzeg i runął na 
„białych”, gromiąc ich doszczętnie i 
spychając w  morze. W  ten sposób 
Leningrad —  kolebka i tw ierdza Re­
w olucji został obroniony przed napo- 
rem białogwardzistów i interwentów.

SKRZYNKA POCZTOWA
Gąsior St. K ęty  k. Bielska. Jabłoń­

ski T. Łowicz. Z w róćc ie  się w  te j 
sp raw ie  do ob. P luc ińsk iego, G dy­
nia, u l. S ienk iew icza  25, k tó ry  jest 
ko n s tru k to re m  różnego rodza ju  
sprzę tu  żeglarskiego. Tam  też m o­
żecie o trzym ać żądane ry s u n k i i  o- 
p isy  budow y.

Korczakowski J. Świder p. W a r­
szawą. S itarz Z., Łódź. D z ięku jem y 
za nadesłane rebusy. W yko rzys tam y 
jf i  w  na jb liższym  num erze naszego 
pisma.

O. S. O. Ostrowski, Gdańsk —
Wrzeszcz. W  odpow iedzi na Wasze 
lis ty  ko m u n ik u je m y : 1. W  styczn io ­
w y m  num erze „M o rza  i  M aryn a rza  
P o lsk iego" z br. w k ra d ł się b łąd  
zecerski. N azw isko w in n o  b rzm ieć:
A nn a  Iw an ow na  Szczetin ina. D z iw i­
cie się, że k a p ita n  ż. w . Szczetin ina 
raz p ły w a  na s ta tku  „D n ie s tr" , póź­
n ie j czytacie reportaż z „A sko ld a ", 
zna jdu jec ie  no ta tkę  o „M en de le je - 
w ie ” , a osta tn io  o „B ia ło o s tro w ie ".
W szystk ie  n o ta tk i są zgodne z p ra w ­
dą, lecz p rzyczyn  tego n ie  znamy.
U w ag i Wasze odnośnie fo rm a tu  
„M o rza  i  M a ryn a rza  P o lsk iego" p rze­
kaza liśm y re d a k to ro w i tego pism a.

Sawka M . Branica Suchowloska, 
pta Wochyń. Zw róćc ie  się w  te j 
sp raw ie  bezpośrednio do D -tw a  M ar.
W oj. w  G dyn i, u l. W aszyngtona 44.

U w a g a  uczestnicy naszej 
„Ankiety". Omówienie w raz z roz­
strzygnięciem losowania podamy w  
styczniowym numerze „Młodzieży 
M orskiej".

Warszawa, dn. 2 grudnia 1948 r.
Do

Redakcji „Młodzieży Morskiej“
W a r s z a w a  

Widok 10
Zarząd Koła Szkolnego Lig i Morskiej przy I I  Miejskim 

Gimnazjum i Liceum Handlowym im. Tadeusza Kościuszki 
w Warszawie, ul. Krypska 31, na zebraniu w dniu 2 grudnia br. 
przyjął następującą uchwałę:

Doceniając znaczenie naszego pisma „Młodzież Mor­
ska“ w wychowaniu przyszłych ludzi morza, posta­
nawiamy zgłosić zbiorową prenumeratę tego pisma 
obejmującą wszystkich członków naszego Koła. 
Rozliczenie za prenumeratę zobowiązujemy się przesy­
łać nie później niż do 7 każdego miesiąca. Wzywamy 
wszystkie Koła Szkolne LM na terenie całej Polski 
do powzięcia podobnych uchwał i ich wykonania do 
dnia 1 lutego 1949 roku.

Prosimy Redakcję o opublikowanie naszej uchwały i poda­
wanie do wiadomości czytelników rezultatów przebiegu tej ak­
cji na terenie kraju.

Przewodnicząca 
(Poboża Halina)



Ułożył „Kruk“

2. L o g o g r y f
Do podanej figury wpisać pionowo 11 czte- 

roliterowych wyrazów według poniższych zna­
czeń. Rzędy poziome: 1 i 3 dadzą nam rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Głos piszczący. 
2. Chwasty pospolite. 3. Mityczny król Wiel­
kiej Brytanii. 5. Wielka izba. 5. Zwierzę ssą­
ce owadożerne. 6. Stan pogody. 7. Pretensjo­
nalne przystrojenie głowy kobiecej. 8. Organ 
rośliny. 9. Otwór w ścianie. 10. Utwór mu­
zyczny na trzy głosy lub trzy instrumenty. 
11. Ostatnie słowo modlitwy.

Władysław Lubnar

(z cyklu „Poznaj świat“ ) 
„Pierwsza-czwarta“ , bądź „raz-druga“ , 
Bez różnicy — to papuga.
„T  rzy-wtóra“ , „ trój-czwarta“ — wozem, 
Południowym „Całość“  morzem.

,,Ed-Ka“
3 P i g i s? 1 e k r e b u s o w y

Z podanego rysunku odczytać jednowyrazo- 
we rozwiązanie.

„ Orzech“
Za prawidłowe rozwiązanie chociażby jed­

nego z powyższych zadań Redakcja „Młodzie­
ży Morskiej“ przeznacza 3 kwartalne prenume­
raty swego pisma do rozlosowania. Dla tych 
uczestników konkursu, którzy rozwiążą wszy­
stkie 4 zadania, rozlosowana będzie dodatkowo 
jedna wartościowa książka.

Rozwiązania nadsyłać należy pod adresem: 
Redakcja „Młodzieży Morskiej“ (Rozrywki 
Umysłowe), Warszawa, Widok 10 w terminie 
do dnia 10 stycznia 1949 roku.

ROZWIĄZANIE ŻĄDAŃ Z NUMERU 
PAŹDZIERNIKOWEGO „MU M.“

1. Rebus „Ed-Ki“ : Kolejne rysunki mają 
następujące znaczenie: Mat-kanie-matros-k- 
bosy-n-mat-„M“ w marynarce. Rozwiązanie 
ostatecznie: Matka nie ma trosk, bo syn ma­
tem w marynarce.

2. Krzyżówka obrazkowa „Orzecha“ : Po­
ziomo: 1. Polip. 4. Kolia. 5. Ameba. Piono­
wo: 1. Pąkla. 2. Lilie. 3. Pława.

3. Rebus wirowy „Kasty“ : Poszczególne 
człony rebusu: Mina-sport-mors-k-Ikar. Roz­
wiązanie brzmi: Nas port morski karmi.

//. Szarada „Kasty“ : DAR PO-MO-RZA. 
Sprawdziany: morza, darmo, po, rad, morza.

W ydaje: Liga M orska i M arynarka Wojenna. Redaguje: Kom itet Redakcyjny.
Adres Redakcji: Warszawa, W idok 10, tel. 86-210. Oddział na W ybrzeżu: Gdynia, Sw. P iotra 12, teł. 43-00

Adm inistracja: Centralny Kolportaż, W arszawa, A l. Jerozolimskie 55. Konto PKO , W arszawa 1-8 000. 
W ydawnictwo „Prasa Wojskowa" D ruk i  klisze w yk. w  Z. G. „P. W ." N r 4 w Gdyni 9 000. N r 1595 

Cena prenumeraty wraz z przesyłką pocztową —  roczna: zl 250, półroczna: 130, kw artalna: 75,— W14494
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Z archiwum N
b i b l i o t e k a

U N IW E R S Y T E C K A n . , ,  .
G D A Ń S K

j
K O M B  AJN N A F T O W Y  N A  M O R Z U

W Baku morskie kopalnie ropy 
naftowej trustu „A rtiem neft"  
otrzym ały do użytku kom ­

bajn naftowy. Jest to specjalny a - 
gregat zespołowy przeznaczony do 
gromadzenia ropy naftowej. K om ­
bajn ten systemu inżyniera Noga je -  
w a ustawiony jest na palach bezpo­
średnio przy szybie.

Zastosowanie kom bajnów nafto­
wych obniży znacznie zapotrzebo­
wanie na rury , układane na prze­
strzeni od szybów ku brzegowi, 
zmniejszy straty ropy naftowej oraz 
udoskonali proces eksploatacji szy­
bów morskich.

Piotr I -  twórca
rosyjskiego jachtingu
»

Ż eglarstwo jachtowe rozwinęło  
się w  Europie dopiero w  X IX  
w., odgrywając poważną rolę 

w rozwoju flo ty  żaglowej. Przodu­
jącą rolę zajm ował już podówczas 
jachting rosyjski zorganizowany w  
X V I I I  w. przez P iotra Wielkiego. 
In ic ja tyw a wielkiego cara, budow­
niczego flo ty  rosyjskiej, napotkała 
oczywiście na opór ze strony boja­
rów i dygnitarzy dworu. P iotr I  
potrafił jednak ów opór przełamać, 
rozdając 140 nowych jachtów  pośród 
swych dworzan z jednoczesnym roz­
kazem zjaw iania się w  oznaczonych 
dniach na tych jachtach, na wodach 
Newy, gdzie pod komendą adm irała  
tzw. „flo ty  newskiej" odbywały się 
ćwiczenia żeglarskie. Po opanowa­
niu umiejętności żeglarskich przez 
dworzan P io tr I  nakazał urządze­
nie pierwszych regat. B y ły  to zara­
zem pierwsze regaty żeglarskie w  
Europie.

Keausk -  odktmuca meeski

Kozacy są ja k  się okazuje nie ty l­
ko doskonałymi kawalerzystam i, ale 
także i  żeglarzami. P o tra fili oni na 
czółnach zdobywać Konstantynopol, 
odbywać podróże morskie i  odkryw ­
cze. Siemion Dieżnlew  Pył właśnie 
tak im  morskim atamanem kozackim, 
który już przed 300 laty odkrył cieś­
ninę, dzielącą Am erykę od A z ji i 
przepłynął ją , jako  pierwszy że­
glarz.

W  archiwach M oskw y i  Leningra­
du odkryli radzieccy historycy dal­
sze dokumenty o w ypraw ie śmiałego 
Kozaka, które stw ierdzają, że w  
skład jego flo ty  wchodziło 7 statków.

W KRAINIE $Ł£BIN

Głębiny morskie to kraina dziwów  
i cudów przyrody, najsłabiej zbada­
na przez człowieka. Elektryczne i 
fosforyzujące ryby, straszne głowo- 
nogi, ośmiornice i  atramentnice, 
oraz w iele innych dziwów natury, 
zapełnia ten mroczny i zagadkowy 
świat. Poniżej 700 m etrów  nie do­
ciera żaden promień światła, toteż 
na większych głębokościach stworze­
nia morskie muszą posługiwać się 
własnym  światłem i to nieraz bar­
dzo silnym. Jak dotychczas człowiek 
zdołał się dostać jedynie na 960 m  
głębokości, ostatnia zaś w ypraw a  
prof. Piccarda, któ ry  zam ierzał o- 
puścić się na 4 km  nie udała się i 
nadal świat głębin, pozostał ta jem ­
nicą.

i
a w  liście z 1655 r. Dieżnlew podaje, 
że przebył „w ielkie morze-ocean". <3- 
kazuje się Więc, że zdawał on sobie 
sprawę z tego, że cieśnina ma połą­
czenie z Oceanem Spokojnym.

N a łodziach
ku biegunowi

Znalezienie resztek ekspedycji że­
glarzy rosyjskich X V I I  wieku.

D o Muzeum Historycznego 
w płynęły rzeczy żeglarzy ro ­
syjskich, znalezione na A rk ty -  

dzie na wyspie Fadeja i  na wybrzeżu  
Zatoki Sinsa (Wschodnie Morze S y­
beryjskie). Rzeczy te skrupulatnie  
zbadano, odrestaurowano i dopro­
wadzono do porządku. N a nauko­
w ej konferencji w  muzeum history­
cznym prof. L . Jakunina i kustosz 
muzeum E. Widonowa podali cieka­
we informacje.

Wśród znalezionych przedmiotów  
znajduje się około 2 500 monet ro ­
syjskich. Najstarsze z nich datują  
się z 1610 roku. M ateria ły , z któ ­
rych zrobiona jest odzież, pochodzą 
w  przybliżeniu z tego samego okre­
su. W  ten sposób można przyjąć za 
niezbity fakt, że odważni żeglarze 
rosyjscy już w  X V I I  w ieku znajdo­
w a li się we wschodniej strefie A rk -  
tydy. Liczne kaw ałk i ocalałych m a­
teria łów  . demonstrowane były na 
konferencji. Przeszło 300 la t podle­
gały one działaniu deszczu, śniegu, 
w iatru , lecz ich brązowy, am aranto­
wy, niebieski, ciemnozielony i  g ra­
natowy kolor zachował się doskona­
le do dziś. Są to przeważnie sukna 
i inne wełniane tkaniny.

Niektóre dane pozwoliły uczonym 
na wysnucie wniosków, że ekspe­
dycja składała się z kupców —  rę ­
kodzielników. Podzieliła się ona w i­
docznie nad Wschodnim M orzem Sy­
beryjskim  na dwie grupy. Wszyscy 
żeglarze zginęli z głodu.


